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Mianowanie jen .  B a u e r a  m in is trem  wojny 
j e s t  już  urzędowo ogłoszone. Lwowianie, którzy 
zna ją  dobrze jen e ra ła ,  zapewniali,  że nie p rzyjm ie 
te j  posady. Bardzo ważne za tem  musiały być po­
wody, k tóre  go skłoniły  do jej przyjęcia, j a k  n ie­
m nie j  bardzo ważne m usia ły  być powody, d la k tó ­
rych  tekę  m in is t ra  wojny ofiarowano jen. Bauero­
wi, który  należy do mężów samodzielnych; i d la ­
tego zapewne, ja k  M onłagsrevue zapewnia , nom i­
nacja j . g o  b y łr  n iespodzianką dla kół politycznych. 
Zmian na posadzie m in is t ra  sp raw iła ,  że m in i­
strowie węgierscy, k tórzy  w sobotę mieli  przy je­
chać do W iedn ia  na wielką w s p ó l n ą  k o n f e ­
r e n c j ę  m  i n i s t e r  j a 1 n ą, dopiero ju tro  wie­
czór, jeżeli nie później aszcze do W iedn ia  
przybędą.

J e n .  B y l a n d t  o trzym ał  wielką wstęgę o r ­
deru  św. Szczepaua. C e s a r z  odwidził go wczo­
raj i zabawił czas dłnższy; tożsamo odwidził hr. 
K a l n o k i e g o .

J a k  węgierski o rgan wojskowy, a za nim 
Irem den bla tt donosi, będzie dotychczasowym dwom 
b a t a l i o n o m  k o l e j o w o - t e l e g r a f i c z n y m  
dodany trzeci  batalion, i sz tab  tego pułku sta le  
do K re m s  przeniesiony. S ztab  2. p u ł k u  i n ż y -  
n i e r j i  przeniesie się stale z K re m s  do Pesztu, 
a dwa bataliony inżynier j i  s ta le  do P rzem yśla .

Między rządam i ans tr jack im  a węgierskim 
toczą się rokowania względem inkam erow ania  
k o l e i  Ł u p k o w s k i e j .  Rząd aus tr jack i dom aga 
się zarazem  inkam erow ania  w ę g i e r s k i e j  k o ­
l e i  Z a c h o d n i e j .

Wczoraj rano oabyio się we W iedn iu  u r o ­
czyste nabożeństwo z powodu przypadających dzisiaj 
im ien in  b isk .  S t r o s s m a j  e r a .  Między liczną 
publicznością bvli oraz obecni n iektórzy s łow iań­
scy członkowie prawicy.

P p . Pobiedonoscew i Tołstoj m ają  być s t a ­
nowczo przeciwni nawiązaniu stosunków d y p lo m a ­
tycznych  między R o s j ą  a W a t y k a n e m  i 
wszelkioj w ogóle umowie. W W atykanie  znów 
mówią, że t rudności  s tw arza p. Buteniew , uardzo 
biegły dyp lom ata ,  lecz ja k  najgorzej d la  Kościoła 
katolickiego usposobiony ; i dodają, że byłoby rze ­
czą n a d z ł  czaj n iepom yślną, gdyby on właśnie 
zos tał mianowany a jen tem  dyplom atycznym  przy 
W atykan ie .  Z resz tą  ja k  mówią, uk łady  wciąż się 
około tego obracają ,  że S tolica apostolska chc ia ­
łaby , aby pierwej zawiązaue zostały stosunki dy­
plomatyczne i mianowany b y ł  dyplomatyczny a jen t  
rosyjski,  i żeby dopiero po tem  rokowania prowa­
dzono były w Rzymie, na wzór tych, k tóre  m iały  
m ie jsce  z p. Scbloezerem, podczas gdy Rosja nie 
chce mianować a jen ta ,  dopóki nie s tan ie  układ ,  i 
żąda, aby negocjacje prowadzone były  we Wiedniu 
i P e te rsbu rga .

K u rje r  Poen. donos i: T o w a r z y s t w u  k o ­
l o n i z a c j i  widocznie nie udaje się zwabić po l­
skich chłopów na Pomorze, gdyż nstawiczuie wzy­
wa ich w naszych Tygodnikach powiatowych , aby 
się zg łasza li  do „F re ih e r r  v. H enneberg  u. Ga- 
nossen“ w Berlin ie  po bliższe inform acje. P rz y ­
słano  nam  znown Tygodnik  powiatu rawickiego, 
gdzie znana odezwa, iż „koloniści polscy, którzy 
m a ją  nadzie ję  (sic !) zasiadać (1) na parcelach nad 
Pom orzem  (!) ‘ itd., się znajduje . W ą tp im y ,  aby 
się na ten  lep k tó ry  z polskich chłopów dal 
z łapać.

W e d łu g  listów, jak ie  Pól. Corr. o trzym ała  
z P e t e r s b u r g a ,  ta m te jsz e  kola finansowe 
i knpieckie są wielce niezadowolone z m in is tra  
skarbn , W y s z n e g r a d z k i e g o .  F a k te m  jest,  
2e prezesi dwóch poważnyeh s tow arzyszeń  (To- 
wai stwa dla podnoszenia ros. handlu  i p rze­
m y ś la  i Związkn tow arzystw  ekonom icznych) u- 
znali za konieczne, odroczyć zwołane już  z g ro m a ­
dzenia, obawiając się wielkich dem onstraey j p rz e ­
ciw W ysznegradzk iem n.

Monachijski 7aterland  pisze w je d n y m  z o- 
s ta tn ich  nam erów, że obecnie dla B a w a r  j i n a ­
desz ła  pora odzyskania d a w n e j  a u t o n o m i i ,  
j a k ą  posiadała przed wojną francuzko-niemiecką. 
J e s t  to a toli jedyny  glos w całej prasie u iem ie

ckiej, odzywający się w podobny sposób. C a ła  
p rasa  n iem iecka  pom inęła  w ystąpienie m onach ij­
skiej gazety zupełnem  milczeniem , a w łasnoręczny 
l is t  baw arsk iego  księcia re je n ta  do cesarza  F ry -  
d ryka  świadczy wymownie, że oświadczenie m o­
nachijskiego dziennika na razie  najmniejszego nie 
m a znaczenia.

J e s t  dz is ia j  pew nem , że p r o k l a m a c j a  
c e s a r z a  F r y d e r y k a  n ie  pochodzi z p ió ­
ra  m in is t ra  F r ie d b e rg a ,  ale że ją  sam  cesarz 
u łoży ł w drodze z S an  Rem o do L ipska .  P r z y j ­
m u ją c  cesa rza  w L ip sk u  m ia ł  ks. B i  s m a r k  
z sobą gotowy p ro je k t  odezwy „do Mego n a ­
rodu" ,  ale kan c le rz  zbytecznie  się fatygował.  
C esarz  wszelako p rzechodz i ł  z k an c le rz e m  w szy­
s tk ie  u s tę p y  sw oje j p rok lam acj i ,  i okaza ła  się 
z u p e łn a  zgodność m iędzy  obom a co do zasad 
rządzen ia .  P ro k la m a c ja  nos i  z re sz tą  w yb itne  
p ię tno  d u c h a  ang ie lsk iego .

P o d n ie ś l i śm y  już  z k o m u n ik a tu  Nordd. 
Allg. Ztg., g łów nego o rganu  B ism ark a ,  że s to s u ­
nek  B ism a rk a  do F ry d e ry k a  już  n ie  j e s t  te n ,  co 
do W i lh e lm a .  D rugi o rgan  gadz inow y  B ism arka ,  
Kólnische Ztg. rozszerza  s ta le  n ie p o m y ś ln e  w iado­
mości o s ta n ie  zdrowia ce sa rza  F ry d e ry k a .  C ała  
n ie n a le żn a  p ra sa  n ie m ie c k a  oburzoną j e s t  na 
pó łurzędow ą Koln. Ztg. z powodu tych  a r tyku łów . 
Z az n ac za ją  o n e ,  że chociażby  d o n ie s ie n ia  Koln. 
Ztg. p o legać  m ia ły  na  rzeczyw is te j  p ra w ­
dzie, o ezem  w ątp ią  jednakow oż, to n ie  godzi 
się w ta k  sm u tn e j  chw il i  poruszać ta k  bo lesnej  
d la  całego narodu spraw y, a tern m n ie j  rozbierać 
jej z podobnym  pesym izm em , ja k i  p rze b i ja  się 
z każdego  s łow a półurzędow ego  o rganu .

O sta tn ie  w iadom ości be r l ińsk ie  zapew nia ją ,  
że s ta n  ce sa rz a  pogo rszy ł się. N a  żądan ie  le k a ­
rzy m a  on n ie  opuszczać łóżka .

P rzen ie s ien ie  jen .  B o u l a n g e r a  w s tan  
nieczynny, m a  ten  sku tek ,  że m a  niewolno nosić 
m unduru ,  że zam ieszkać może tylko tam , gdzie 
mn m in is te r  wojny wskaże, i że tylko dwie p iąte 
płacy pobiera, a jednak  do p a r la m e n tu  w ybranym  
być nie może. Rząd postanowił czekać, co dalej 
będzie, zan im  go zupełnie wykreśli  z wojska. 
W  stronnic tw ie  rad y k a ln em  n as tąp i ł  roz łam , część 
znaczna wypiera się B oulangera ,  nie chcąc, aby 
zły p rzyk ład  jego zakorzenił  się w a rm i i  i ją  
zdezorganizował. W  M arsylii  chcą go rew olucjo­
niści wybrać do Izby posłów na m ie jsce  P y a ta  
tylko w ta k im  razie, jeżeli sam  zgłosi swoją k a n ­
dydaturę .  Na prowincji ma Boulanger posiadać 
nie jakie sym patje .

D. 16. i 17. by ły  w P aryżu  koło redakcji  
Gocarde zaburzen ia ,  z redakc j i  rzncano na  pelicję 
k am ien iam i i f laszkam i.  Po lic ja  poczyniła  w szę­
dzie przygotowania i wojsko skons jgnow aao .

D. 16. b, m. wieczór złum u jrza ł  jadącego 
Boulangera, i tysiącam i prowadził go w tryumfie, 
u c iek ł  więc do sklepu, i zaledwo policja wybawić 
go zdołała  od natarczywych hołdów tłu m u .  Bon- 
langer  podobno d la  uniknięcia dem onstraey j o d je ­
cha ł  nazad do C lerm ont-Ferrand .

sunek do F rano ji .  Ju ż  jako deputowany ośw iad­
czyłem , że w danym  s tan ie  rzeczy W iochy  nie mogą 
innej trzym ać się p o l i ty ł i ,  j a k  sojuszn z m o c a r ­
stw am i cen tra lne  mi i porozumienia z A nglią  na 
morzu. Ja k o  m in is te r ,  akceptowałem  ułożony w  r. 
1882 a w r. 1887 ponowiony sojnsz, ponieważ z 
m ojem i p rzekonan iam i się zgadzał i ponieważ k a ­
żdy szanujący siebie rząd  m usi dbać o stałość p e ­
wnych aktów międzynarodowych. W  r .  1877 p rzy ­
ją łe m  półurzędową misję  do rządu  niemieckiego, 
gdyśm y o trzym ali pewność, że F ra n c ja  usiłuje 
pednieść kw estję  rzy m sk ą ,  ale jako uczciwy czło­
wiek, po jecha łem  do B erl ina  na P aryż .

„Zależało n am  na tern, .by mieć p r z y m i e ­
r z  a na wypadek wojny. P r e m i e r z e  z N iem cam i 
je s t  we W łoszech  popularne, j a k  to os ta tn ie  m a ­
n ifestac je  okazały . Powiedziano, że nasze p rzy ­
m ie rza  to w o jn a ; to n iedo rzeczność ; celem  ich 
je s t  właśnie pokój. Sojusznicy nie m a ją  powoda 
do wojny, owszem m uszą pragnąć pokojn, gdyż 
N iem cy n iem ają  nic do żądania, A n s t r j i  zależy 
na konserwowanin tego co posiada, a W ło ch y  po­
trzebu ją  reorganizac ji  swoich rozm aitych  i n t e ­
resów.

„Ostatnie za jśc ia  z F r a n c j ą  dowiodły, że 
W łochy  są bezstronne i niezależne. D la  t r a k t a tu  
handlowego nie m og liśm y  ncznić więcej n ie ie śm y  
uczynili . Nasze kontrpropozycje  zyskały w P a ry żu  
przychylne p r z y ję c ie ; i wszystko zależy te ra z  od 
doDrej woli F ranc j i .  Zajście florenckie za ła tw ione 
po naszej m y ś l i ; F ra n c ja  okazuje dobrą wolę z a ­
pobieżenia zajśc iom na granicy.

„S tosunki nasze  z H i s z p a n i ą  są serde­
czne. Szlachetny te n  naród m a  w ielką przyszłość 
przed sobą, i n iezad ługo  zajm ie należące m a  m ie j ­
sce w koneercie eu rope jsk im . Co do B u ł g a r j i  
jnż  odpowiedziałom p rzed  k ilkom a dniami. W y ­
p r a w a  a f r y k a ń s k a  ach  walona zos ta ła  wię­
kszością cz te rech  głosów, i nie myślę rozbierać, na 
k im  odpowiedzialność cięży. Abissynii  zdobywać 
nie  chcemy. R ząd  p rzy rze k ł  krajowi ty lko  pono­
wne zajęcie u traconych w styczniu r. z. pozycyj i 
należnej linii obronnej,  oo się też  w znacznej czę­
ści stało."

Dziś dalszy c iąg  rozprawy.

W ł o s k a  I z b a  p o s ł ó w  byia d. 15. bm. 
widownią niesłychanego s k a n d a l u .  N a  in te r ­
pelację radyka lnego  deputowanego p. Cavalotti,  
tyczącą się nrzędowej cenzury depesz (za trzym ano 
paryzką depeszę o zgonie ces. W ilhelm a) ,  odpo­
wiedział p. Crispi d łuższemi wywodami, tw ie r ­
dząc między innerni, że p rasa  włoska pod wielu 
w zględam i p rze s ta ła  słnżyć zasadom, a spad la  na 
poziom brudnej spekulac ji .  W sku tek  tego wszczął 
się w par lam enc ie  zg ie łk  nieopisany. Dep. Comin 
począł zaciekle krzyczeć, i e  prezydent ministrów 
obraz ił  ca łą  Izbę, której znaczna część należy do 
s tanu  publicystów. Z loży dziennikarskiej poczęto 
k rzyczeć :  „Niech żyje Comin 1“ P re zy d e n t  Izby 
rozkazał wypróżnić tę  lożę, przyczem  powstała 
walka i zamięszanie . Posiedzenie Izby  zostało n a ­
tychm ias t  zam knię te .  Dep. Bonghi na tychm ias t  
zwołał posiedzenie S towarzyszenia włoskiej prasy, 
aby uroczyście zaprotestować przeciw wystąpieniu 
p rezydenta  m inistrów.

Na posiedzenia Izby  z d. 17. bm. toczy ła  
się rozprawa nad e ta te m  m in is te rs tw a  s p r a w  z a-  
g r a n i c z n y c h ,  R adykały  uderzali  na tróisojusz, 
lewica na postępowanie rządn wobec Francji ,  B u ł­
gar j i  i Anglii.  Zewsząd zaś żądano przywrócenia 
stosunków serdecznych z F ra n c ją  i j a k  n a j ry c h le j -  
rzego ponowienia rokowań handlowych.

C r i s p i  o d p a r ł :  „N ie będę się długo roz­
wodził. Grłównemi fak tam i są nasze sojusze i sto-

Korespondenoje „Gaz. Ia io d .“
P r a g a  c z e s k a  d. 16. m arca.

(B ada  miejska o wniosku Liechtensteinu).
( X )  Przew ódca niem ieckich  k le rykałów  ks. 

L iech tenste in ,  an i  nie pomyślał,  że wnioskiem 
swoim ty le  umysłów w stolicy czeskiej poburzy.

J a k  już n a m  donosiłem-, p e d a ł  zes tępea  
Niemców w P ra d ze  dr. B end iener  w W ydziale  
m ie jsk im  wniosek, ażeby korporacja t a  wystoso­
wała  rezolucję do Rady państwa, względem odrzu­
cen ia  wniosku ks. L iech tenste ina .  Spraw a ta  p rzy­
sz ła  pod obrady, i przekazano Radzie m iejskiej 
wprawdzie nie wniosek dr. B end ienera ,  lecz po­
dobny, na  prędce umotywowany przez dr .  Pod- 
lipnego, ad ju tan ta  przewódcy młodoczechów, dr.  
G regra ,  do zbadania i ponownego p rzed łożenia  w ce­
lu  powzięcia uchwały.

Otóż e labora t  Rady m ie jsk ie j  wywołał p r a ­
wdziwą burzę wśród ojców m iasta .  B u rm is t rz  Szolz 
zwołał posiedzenie W ydzia łu  na  środę, ażeby mu 
przedłożyć uchw ałę Rady m ie jsk ie j  do aproba ty .  
Otóż posiedzenie to pam iętne w swoim rodzaju  i 
jeszcze n igdy nie b yw ałe ,  trwa jn ż  dwa dni bez 
przerw y, i końca spodziewać się można dopiero 
na  d rug i  tydzień  około poniedzia łku.

^ n k  ek  Rady m iejskiej da się s treśc ić  
w  tych słowach, że rep rezen tac ja  m ie jska  nie 
p rzychyla się do wniosku dr. B endienera czyli P o d ­
li pnego i nie wyszle do W iedn ia  rezolucji ,  wzy­
wającej posłów czeskich do odrzucenia wniosku 
L iech tens te ina  zaraz  przy pierwszem czytaniu. 
W ygląda  to więc tak ,  jakgdyby W ydzia ł  m ia s ta  
P ra g i  zgadzał się z wnioskiem księcia L iech ten­
ste ina ,  a to z tego powodu, ponieważ wniosek ten  
żąda oddanie szkół samorządowi kraju, powittów 
i gmin.

H ałas ,  k rzyk  i ra jw ach , który  powstał z tego 
powodu w obozie ta k  cen tra l i s tów  jako też ru so ­
filów czeskich, j e s t  nie do opisania. Jn ż  przy m o­
tyw ach refereDta R ady  m ie jsk ie j ,  dr. Milde, który 
ca łk iem  spoko ji ie  i z powagą uzasadnia ł uchwalę 
te jże  korporacji na  posiedzeniu W ydz ia łu ,  wszczął 
się taki rozruch na ga ler j i ,  zapełnionej p rzeważnie

młodoczechami, że b u rm is trz  chcia ł opróżnić ga ­
lerię.

Po w yslnohanin  re fe ren ta  Mildego zaczął 
wnioskodawca Polipny swoją pełną goryczy mowę, 
t rw a jącą  z jak ie  l ł / a godziny. H ncznie mu gale- 
r j a  p rzyklask iw ała ,  osobliwie gdy wychwalał r a ­
dykal izm  jako główną podstaw ę dzisiejszego do­
brobytu  społecznego; o potrzebie religii,  zasadni­
czego wychowania na podstawie chrześcianizmu, 
lnb też  w ogóle o potrzebie wszczepiania pewnych 
zasad m oralnych w umyśle dziec innym , nie zna­
leźliśmy w mowie dr .  Podlipnego ani wzmianki.

Następne rep lik i  księdza K isie lk i i innych 
znużyły  sta rszych ojców m ias ta  do tego stopnia, 
i e  bu rm is trz  odroczył p o je d z e n ie  na  czw artek .  
Ale w dzień n ie  ukończono d e b a t y ; p rzem aw ia li  
pro  i contra różni mówcy, usobliwie ksiądz kan. 
K arlach  w świetnej mowie bronił  w niosku L iech­
tenste ina, wykazując potrzebę tegoż jako  nieod­
zowną do usta len ia  wychowawczego zadania w szko­
le .  Dr. B endiener  bronił  postępowania Niemców 
w tej sprawie i młodoczechów. Nauczyciel Sokol 
gorąco bronił wywodów Podlipnego o szkodliwości 
wniosku L iech tenste ina .  M ałe in te rm ezzo zdarzyło 
się także podczas mowy kan. K ar lacha .  Gdy w unie­
sieniu zawołał spupna m adjarja  (zuchwali W ę ­
grzy )  pow ita ły  oklaski n a  ga le r j i ,  z którem i j e ­
dnakowoż bu rm is trz  Szolz się nie zesolidaryzował, 
wzywając mówcę do porządku. W  końcn pó 5-go- 
dzinnej debacie, odroczono rozprawę do poniedzia ł­
ku, w k tórym  to dniu  nareszc ie  nas tąp i  decyzja, 
a  w ja k im  sensie, to już  dzisiaj wiadomo. W ię ­
kszość narodu czeskiego p rzechyla  się aa  stronę 
szkoły autonomicznej,  co też będzie drogocenną 
wskazówką dla k lubu czeskiego w Radzie państwa.

Je ż e l i  jednak  tak  w ielka opozycja przeciw 
h ie ra rch i i  duchownej ukazuje  się w P radze ,  tem n  
się wcale dziwić nie można. Postępowanie księży 
świeckich, a więc proboszszów, kapelanów i wi­
karych, osobliwie w Pradze ,  nie je s t  tege rodzaju, 
ażeby się wzmogło poczncie re lig ijne  n Indu cie­
mnego i uszanowanie dla s ług  kośc.oła. T rzeba  
tylko b liżej p rzypa trzyć  się ty m  n dobro swe w ła ­
sne zbyt db a ły m  proboszczom prask im  ; trzeba  po­
s łuchać kazań  pozbawionych re ligijnej podniosło- 
ści, te j  na prędce odprawianej mszy św. lub n ie­
szporów, widzieć to wcześne z im y  kanie kościołów 
prask ich  i zmuszanie ludu do opuszczania przy­
b y tku  Bożego, to w s trę tne  postępowanie przy op ła­
caniu za funkcje kościelne, ja k  za pogrzeby, ch rz c i ­
ny, lnb resela, jako też  nagrom adzanie  ma mony 
pieniężnej do oiów pryw atnych  —  a łatwo bę­
dzie zrozumieć, łe  duchowieństwo czeskie nie służy 
tak  gorliwie celom relig ii  i kościoła, ażeby ludność 
m ia ła  ochotę oddać m u  także  wychowanie swych 
dzieci.

L w ó w  d. i9 . marca.
— Czyja sprawa? — Pana wójta sprawa.
— Kto sądzi? — Pan wójt sądzi.
Tak się przedstawiają w praktyce nasze

stosunki publicystyczne na podstawie „libe­
ralnej" ustawy prasowej.

Podciągnęliśmy pod krytykę działanie 
naszych władz i dygnitarzy w sprawie ustawy 
o p o d a t k u  w ó d c z a n y m ,  powiedzieliśmy 
otwarcie, że sprawę albo zaniedbali albo 
wprost przeciw nam obracają — i ulegliśmy 
konfiskacie.

Lecz choćby słowa nasze codziennie 
miały być konfiskowane, nio przestaniemy 
spełniać naszego obowiązku, będziemy stawać 
wytrwale w obronie zagrożonych interesów 
kraju.

Najwygodniej to głosy malkontentów 
tłum ić, lecz czy przez to usłuży się pań­
stwu i krajowi? Czy klęska będzie mniej 
dotkliwą, gdy spadnie na nieprzygotowanych? 
Czyż nawet w sprawach czysto ekonomicz­
nych chcą nam odebrać prawo obrony?

Nie. Nie podobna przypuścić takiej za­
traty  politycznego zmysłu, ażeby dziś, gdy 
cała prowincja goręcej niż kiedykolwiek stoi 
przy panującym , chciano ją  rozdrażniać ua- 
rzuceniem ustawy, niesłychanie uciążliwej — 
niepodobna sądzić, ażeby zamiast skupiania

P r z e d p ł a t ę  i  o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
u lica  K opern ik :. liczb a  o .— Ogłoszenia w ruryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „G*» Nar." ajenejs p. Adamn 
Rue des Saints-Peres 81, P a ris ; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein <fc v ogler) ir  lo . Walflschgassf A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Hiemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seiierstatte nr. 2., H enrji: fechalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G L .  
Daube & Oomp. w Frankfurcie n. M .; w Warsz. wie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
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całej ludności na wewnątrz, wobec grozy 
zewnętrznego położenia zamierzano, za  p r z y ­
c z y n i e n i e m  s i ę  r z ą d u ,  w k t ó r y m  
m a m y  d w ó c h  r o d a k ó w ,  prostem zmajo- 
ryzowaniem naszych delegatów pchnąć kraj 
w głębszą ieszeze przepaść nędzy, niż dzi­
siejsza.

Powiedzieliśmy i powtarzamy, że pań­
stwo tylko wtedy będzie miało w społeczeń­
stwie naszem źródła środków do utrzymania 
potęgi mocarstwowej, jeśli zostawi krajowi 
możność normalnego krzątania się nad pod­
noszeniem rolnictwa i przemysłu krajowego. 
Gdyby zaś chciano podciąć siły żywotne na­
szego rozwoju ekonomicznego, to i źródła 
jego dochodów wyschnąćby musiały bezpo­
wrotnie, a ludność zapuszczałaby się mxmo- 
woli w porównanie naszych stosunków z ta- 
kiemi, gdzie nie trzeba tyle ofiar, aoy po­
tęgę państwa utrzymać, i zobojętniałaby dla 
celów, dla których zdolną jest dziś do zapału. 
Na to nie trzeba już mężów stanu; wystar­
czy zdrowy rozsądek, ażeby uznać, że tak 
jest a nie inaczej.

Czy możemy liczyć w Wiedniu na ten 
zdrowy rozsądek?

Z jednej stiony jest tam zacietrzewienie 
w zapędach fiskalnych tak wielkie, że nie 
chcą z nami nawet mówić — obronę poczy­
tują za niesforne warcholstwo; z drugiej 
strony mamy niebezpiecznych obrońców, któ­
rzy gotowi są każdej chwili sprawę podatku 
wódczanego sprzedać za łaskę ministra.

Polityka interesów osobistych nie przestała 
być rakiem, toczącym nasze życie publiczne. 
Niesie ją  zawsze górą koterja grupująca się 
około Landerbanku. Zwróciwszy twarz ku kra­
jowi , mówią oni wiele przy odgłosie szarla- 
tańskiego bębna o pośi ięceniach dla kraju, 
lecz za plecami targują się z rządem i ofia­
rują swe wpływy i zabiegi około popierania 
projektów ministerjalnych.

Lecz są także woluntariusze, którzyby 
chcieli na ogniu „spirytusowym" upiec pie­
czeń ambicji prywatnej. Co robi we Wiedniu 
pewien ambitny hrabia, do niedawna urzę­
dnik? We Lwowie rozgłaszają tendencyjnie, 
że ratuje z poświęceniem zagrożone gorzelni- 
ctwo i ziemiaństwo, wtajemniczeni we W ie­
dniu szepcą sobie na ucho, że gotów opozy­
cję sną oddać za — wysokie stanowisko.

Mówimy otwarcie, nie owijamy rzeczy 
w bawełnę, gdyż nie ma już czasu na dy­
plomację. Niech ci, co wierzyli lub jeszcze 
wierzą swym bożkom i półbogom, przejrzą ja ­
sno. Dobro ogółu poszło na frymarkę, i w 
imię sprawy krajowej odbywa się ciągle go­
nitwa za celami osobistemu

Trzeba więc zdezawuować tych samo­
zwańczych ambasadorów, którzy okrywszy się 
togą konserwatyzmu, spekulują na łatwowier­
ność szlachecką; trzeba raz przeciąć mister­
ne nici intrygi tych familiantów, którzy wię­
cej mają zarozumiałości niż uzdolnienia, wię­
cej sprytu niż poetycznej uczciwości, więcej 
egoizmu niż poczucia obywatelskiego.

Jeżeli nasi ziemianie i przemysłowcy, 
w tej walce ekonomicznej, która się toczy, 
przestaną się dać bałamucić samozwańczym 
opiekunom tej marki — mogą i powinni 
zwyciężyć.

A przybywa zagrożonym sojusznik pierw­
szorzędny w osobie Kazimierza Grocholskiego. 
Przezacny prezes Koła polskiego, pomimo ciężko 
zagrożonego zdrowia, przybył z Abazzji, aże­
by obronę kraju przed zamachem fiskalnym 
wziąść w swoje ręce. Nit tym szermierzu, 
który posiwiał w bojach politycznych, a nie
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CZĘŚĆ TRZECIA .
I.

T am , na  pokładzie „C ircć", w przys tan i  
H a-Long , na przeciwnym  krańcu  ziemi, rozdawa­
no pocztę z F rancji .  W  pośrodku g rom adki m a ry ­
narzy , m agazyn ier  wywoływał głośno im ona tych 
szczęśliwych, d la  których nadeszły listy. Działo 
się to  wieczorem j t ło k  i zam ę t  panował ekoło 
głównej la tarni.

—  „Moan S y lw e s te r !“
B y ł  l is t  i do niego, l i s t  noszący pieczątki z 

Paim pol, ale nie ręką  God pisany. Co to miało 
zn a c z y ć ?  I  od kogóż mógł p rzychodzić?

Obejrzaw szy go na wszystkie s trony, z n ie­
śmiałością rozciął kopertę .

P loubaz lanek , d. 5. m area  1884 r.
Mój drogi W n u k u  1

O detchnął 1 A więc p isa ła  to jego poczciwa 
s ta ra  babka . Położyła naw et u dołu swój podpis, 
n ie k sz ta ł tn y  i d rżącą  kreślony r ę k ą :  „W dowa 
t t e a n . ”

W dowa Moau. Mim owolnym ruchem  poniósł 
papier do ust  i ucałował to sk rom ne im ię ,  jak  
świętą relikwię. Ale bo też l is t  ów przychodził  w 
stanowczej chwili jego ży c ia :  naza ju trz  o świcie 
miał wyruszyć w ogień.

Było to w połowie kwietuia. Bac-N inh  i 
H ong-H oa zostały wzięte. W  prawdzie nie zano­
siło się w T onkin ie  na żaduą ważniejszą wypiawę; 
oonieważ jednak  przybywające posiłki nie w ys ta r ­
czały, więc brano z okrętów ludzi tyle, ile one 
dać mogły, dla uzupełnienia oddziałów m a ry n a ­
rzy, dawniej na ląd wysadzonych. Sy lw este r ,  k tó ­
rem u dotąd duie wlokły się na s ta tk u  k rążącym  
i blokującym, został przeznaczony wraz z k ilku  
tow arzyszam i na zapełnienie braków w owych od­
działach.

Jakko lw iek  mówiono o pokoju, ja k iś  t a ­
jem ny  glos szep ta ł  im, że wyłądnją na czas jeszcze ,  
aby wziąść udzia ł w wojnie. Spakowawszy rzeczy 
i ukończywszy przygotowania do podróży, poże­
gnali  wcześnie współtowarzyszów i p rzechadzal i  
się pośród nich z dnraą, i ja k  gdyby z poczuciem 
pewnej wyższości, je d n i  poważni i zam yśleni,  
drudzy potokiem słów wyrażający swe wzrnszenie.

S y lw este r  był dość milczący i sk ryw ał w 
głębi duszy niecie rp liw e o cz e k iw a n ie ; j e d n a k ie  
uśm iech  jego  mówił w y ra ź n i e : „ ta k  i ja  należę 
do wyprawy ju t rz e jsz e j" .  Nie miał określonego 
pojęcia, co to je s t  wojna, co og ień ;  ale pociągał 
on go i nęcił, jako  potom ka rasy  walecznej.

...Zaniepokojony o God z powodu owego n ie ­
znanego pism a na liście, s ta ra ł  się przysnnąć do 
la ta rn i ,  ażeby go m ógł dokładnie odczytać. A  było 
to zadan iem  n ie ła tw em  wobec t łu m u  ładz i  na-  
wpół nag.Vh, cisnących się de św ia tła  w ty m  s a ­

m ym  celn, wśród nieznośnego upału , j a k i  pa ­
nował.

Zaraz na  początku lis tu  babk i Yrony, zna­
lazł wytłómaczenie, dlaczego m usia ła  uciekać  się 
do pomocy niewprawnej ręk i  s ta re j  s ą s i a d k i :

„Moje drogie dziecko —  p isa ła  ona —  God 
nie wyręcza m nie  dzisia j,  gdyż b iedaczka pogrą­
żoną je s t  w sm utku .  J e j  ojciec z m a r ł  nagle dwa 
dni te m u  i zdaje się, że nie pozostało nio z jego 
m a ją tk u ,  w skutek  n iefortunnych  obrotów p ie­
niężnych, ja k ie  p rzedsięb ra ł  te j  z im y w P aryża .  
Dom jego i sp rzę ty  wystawiono na sprzedaż .  N ik t  
w okolicy nie spodziew ał się tego. D om yślam  się 
dziecko drogie, ze nie m niej odem nie odoznjesz 
to zm artw ien ie .

„Gaos syn, pozdrawia cię serdecznie,  odno­
wił on nk ład  z k ap i tan e m  G u erm eu r  i j a k  da­
wniej na  „M ar j i"  odpłynął do Is land ji ,  dość 
wcześnie w ty m  rokn.

„W y ru szy l i  pierwszego bieżącego miesiąca, 
na dwa dni przed wiel1r em nieszczęściem, jak ie  
spotkało b iedną  God, i  dotąd n ic o tern nie 
wiedzą.

„A le  roznm ie się, mój drogi, że obecnie 
myśleć nie m ożna o ich m ałżeństw ie ,  bo God 
będzie m usia ła  pracować na swoje u t rzym an ie . . ."

. . .S taną ł  j a k  w ry ty ;  te  n iepem yślne wiade- 
mości zepsu ły  m u  całą przy jem ność wojennej 
wyprawy.

W  powietrzu świszczy k u la ł . , .  Sy lw este r  z a ­
trzym uje  się nag le ,  nas łuchując . . .

Dzieje się  to pośród nieskończonej równiny, 
pokrytej wiosenną, m ię k k ą  zielonością. Niebo j e s t  
szare, ciężkie.

S z e l m  uzkrejenyeh m ajtków, wysłanych na

rekonesans, idzie m iędzy  św ie iem i p la n ta c ja m i  
ryżu, po b ło tn is te j ścieżce...

I  zaów l. . .  Ten sam świst przecina powie­
trze  ! świst ostry  i chrapliw y, jak ieś  d tin n n  p rze­
ciągłe, dające uczuć wybornie bliskość owej d ro ­
bnostk i złośliwej a tw ardej,  co ta m  oto biegnie 
prosto i szybko, a  której spotkanie może p rzy ­
prawić o śm ierć.

Piorw szy  raz  w życiu Sylwester słyszy ta k ą  
m u z y k ę ; kule, przy la tu jące  do cienie, dźwięczą 
zupełn ie  inaczej ni. te ,  k tóre  sam ze strzelby 
wypraw iasz ;  huk  dalekiego w ystrza łu  p rzy t łu m ia  
się i nie słyszysz go w ca le ;  a w tedy odróżniasz 
lepiej brzęczenie m eta lu ,  który  przec iąga  szybko, 
świszcząc koło nssn...  jjz in n n !  d tin n n !  i jeszcze 
raz dtinnn!... P raw dziw y  g rad  kul pada te raz  
wokół m arynarzy ,  k tó rzy  za trzy m u ją  się zdzi­
wieni. K ule  zag łęb ia ją  się w wilgotny g rn n t  p lan­
t a c j i  sachem  i szybkiem  uderzeniem , pod k tórem  
woda i błoto rozpryskują  się z p luskiem ...  Oni 
p a t r z ą  na siebie, u śm iechając  się, jakby  wodoc 
jak ie jś  zabawnie odgrywanej farsy i m ó w ią :

—  Chińczycy! (A nam iei,  Tonkińczycy, Czarne 
flagi, dla m ajtków  to wszystko je d n a  rodzina 
chińska).

A  ja k  oddać, ile to wzgardy, ile zadawnio­
nej a szyderczej urazy, ile wojennego zapała tkw i 
w tym  jednym  w yraz ie :  „Chińczycy!"

P arę  kul świsnęło j e s z c z e ; lecz te  poszły 
j u i  bardzo nisko, odbija jąc się ty lko i skacząc 
ja k  koniki polne wśród traw y .  Zaledwie chwilę 
t rw a ł  ten deszcz ołowiany i jnż ustaje. Na wiel­
kiej zielonej równinie znów cisza zam ącona; 
nigdzie nic, eoby się poruszało.

W szyscy sześciu s to ją  jeszcze w milczeniu, 
śledzą, w ietrzą, skąd  to  przyjść mogło ?

Z ta m tą d ,  z pewnością, z tego  ga iku  bam bu­
sowego, k tóry  odcina się na równinie,  jak wvseDka  
z p ió r ,  po za którym  ukazują s ię  w pół ukry te  
szp iczaste  dachy. Biegną t a m , lecz stopy ich śli- 
zgaia  się i zapadają  w nawodnionej plantacji  ryżu. 
Sy lw ester,  d zięk i sw oim  d łu g im  i zw innym  nogom,  
w yprzedza w szystkich .

T eraz  cicho z u p e łn ie ,  możuaby m y ś le ć ,  że 
to był seu...

A że we wszystkich k ra jach  ua świecie, nie­
które rzeczy są zawsze i wiecznie je d n a k ie :  sz a ­
re pochm urna n ieb o „ świeża wiosenna barw a łąk, 
r z e k łb y ś , że to są pola F r a n c j i , i że ci młodzi 
ludzie, co b iegną ta m  wesoło, ig ra ją  z czemś in-  
n em  niż ze śmiercią .

Lecz w m a r ę ,  iak  się posuwają naprzód, 
p rzed cczyma ich bam busy  ukazu ją  delikatność 
swych egzotycznych l i ś c i ,  a  dachy wioski dziwa- 
czność swych wygięć. Zaczajeni po za n iem i żółci 
ludzie wychylają  się również , aby lepiej widzieć. 
P łask ie  ich twarze wykrzywia złość i s trach .. .  
Poczem nagle , z k rzyk iem  , wychodzą z ukrycia , 
rozwijając się w sz e re g ,  drżący w praw dzie ,  lecz 
zdecydowany i groźny .

„Chińczycy !“ —  pow tarzają  majtkowie, z tym  
sam ym  n ieustraszonym  uśmiechem.

W sze lak o ,  widzą t e r a z ,  że tych  Chińczyków 
je s t  moc, że ich zawiele, a jeden  z majtków, obej­
rzawszy się po za s i e b i e , s p o s t r z e g ł , że n ad b ie ­
gają  i z tyłu, wysuwając się z pośród zieleni.

(C. d. n.)
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K oszule  męzkie , k o łn ie r z y k i , 
uianszety i koszule nocne. 

K raw atk i angielskie, 
ftfeeesairy męzkie do podroży.

GAZETA NARODOWA z  Wtorku dnia 20. Marca 1888.

zasługują, tu  ocenione, dało się uzyskać t rw ałe  
uspokojenie . Będzie ono jedyn ie  w ta k im  razie  
możliwe, jeżeli słowa zostaną poparte  równie po-

Klyl9n.1V?  ̂JLV- A i i (Al J
w cenie 1 zł. 40 ct.

Cylindry i kapelusze filcowe  
miękkie i t w a r d e .

w gonitwie za własną karjerą, na czystem 
jak  kryształ sumieniu jego, na jego wysokiem 
poczuciu obywatelskiem można budować bez­
piecznie. Kto umiał w jednej chwili rzucić 
wysokie.. stanowisko urzędowe, skoro nabył 
przekonania, że w szarej kapocie z pętlicami, 
jako poseł niczem nie skrępowany, lepsze 
krajowi odda usługi — ten będzie chciał i 
będzie umiał wytłumaczyć wysokim dygnita­
rzom, jak  powinni godzić interes państwa z 
najżywotniejszemi interesami kraju, teu trafi 
i najwyżej, ażeby kraj uchronić od klęski.

Otuchy zatem i wytrwałości. Niech cały 
kraj wynurza i nadal swą wolę, niech się 
szykuje do obrony. Komendant wrócił na swe 
stanowisko, komendant, którego miłość kraju, 
prawdziwy konserwatyzm i cnoty obywatel­
skie są nieskalanym żywotem stwierdzone.

Zmiana w ministerstwie wojny.
Nowy m in is te r  wojny br. Bauer je s t  z po­

chodzenia Lwowianinem , nrodził sie bowiem w na- 
szem mieście dnia 7 m arca  1825. W  11-tym roku 
życia w stąp ił  do wojskowej akadem ii inżyn ier­
skie j,  k tó rą  opuśc ił  w rokn  1841 jako  podpo- 
rncznik. Szybko awansnjąo, został jnż  w roku 1854 
m ianow any m ajo rem , przy  pułku piechoty a rcy -  
księcia E rn e s ta .  W wojnie w r. 1859 b ra ł  udział 
ja k o  kom endan t bata ljonn grenadjerów . W  bitw ie 
pod Solferino odznaczył l ie  i zdobył sobie krzyż 
wojennej zasługi.  K iedy  wojna w r. 1866 wybu­
chła, B auer  był jnż  brygad je rem . B itw a pod 
Custozzą nas tręczy ła  mu sposobność do nowego 
odznaczenia się, za ją ł bowiem  na czele swych 
oddziałów, pomimo liczebnej przewagi n iep rzy ja ­
ciela wyżynę J e ie , co zadecydowało o rezultacie  
bitwy. W nznanin tego czynn dostał B auer 
wówczas krzyż o rdern  Leopolda z dekoracją we- 
je nną .  W  dwa la ta  potem (rokn 1868) m iano­
wano go je n era ł-m a jo rem , a w sie rpn in  1873 
otrzym ał komendę nad 2 dywizją, poczem w «eajn 
r .  1874 n as tao i ła  nominacja jego na fe ld m arsza łk a-  
porncznika. W  jesieni tego rokn  objął Bauer k ie ­
rownictwo kursu  oficerów sztabowych. W  r. 1881 
m ianow any je n e ra łe m  zb ro jm is trze m  (F . Z. M.), 
za jął stanowisko kom enderu jącego  we W iedniu . 
Na te m  stanow isku b y ł  on nas tępcą  Maroicica, 
z którego knzyną, z domn H auensch i ld t  j e s t  
B aner ożeniony.

Co do kw estji ,  kto po Bauerze  obejmie je -  
ne ra lną  komendę W iednia ,  k rążą  różne wersje .  
J e d n i  tw ierdzą,  i e  godność tę przeznaczono dla 
F. M. P. Vecseya, obecnie zastępcy kom enderu ­
jącego w Bndapeszcie,  albo też  dla F . M. P .  B rau -  
m il le ra  ; inni znown ko lportu ją  wiadomość, że ko- 
m endern jącym  we W ied n in  zostanie nas tępca  
tronn  arcyks.  Rudolf.

P rz y  tej sposobności podajem y ta k i e  główne 
daty z życia ustępującego m in is t r a  wojny A r tu ra  
hr .  B y land ta -R he id t .

Urodzony w r. 1821 we W iedn iu ,  rozpoczął 
on k a r je rę  wojskową w r. 1837 jako kade t  pnł- 
kowy przy 26. pułkn piechoty. Oficerem Bztabo- 
wym , mianowicie podpułkow nikiem  został w r. 
1863 przy 14 pn łkn  piechoty. W  r .  1869 miano 
wany je n e ra ł -m a jo rem ,  ob ją ł  przewodnictwo nad  
techn iczno-adm in is trauy jnym  k o m ite te m  wojsko­
wym . W  rokn 1870 został w łaścic ielem  9 pnłkn 
ar ty le r j i ,  w r. 1874 F .  M. porucznikiem , a w r. 
1876  na  m ie jsce  br .  K o lle ra  m in is t r e m  wojny.

H r .  B y land t-R he id t  nzyskał w wojnie rokn 
1848-9  krzyż wojennej zasługi. B ra ł  także czynny 
udzia ł  w kam paniach  z r. 1859 i 1866.

Oprócz tego zyskał sobie sławę, jako an to r  
wielu cennych dzieł z zakresn  ballis tyki.  On też 
sprzeciw iał się próbom zastosow ania bawełny 
strzeln iczej w a r ty le r j i ,  k tóre po r. 1870 za rzą ­
dzono za in ic ja tyw ą ówczesnego je n e ra ł -m a jo ra  
br. L encka, a które kosztowały A u s tr ję  30  milio­
nów i spe łz ły  na  n iczem. Kiedy Uchacjusz wy­
s tąp ił  z swym niewątpliwej wartośc i w ynalazkiem, 
hr. B y land t gorliwie go popiera ł.  Później p rzy­
padło mu jeszcze t rudne  zadanie reorganizacji  
arm ii,  z k tórego w chlubny wywiązał się sposób. 
Swoją drogą pozostawia on po sobie pam ięć m i­
n is t ra .  za którego rządów budże t wojny wzrósł 
ze 100  do 117 milionów rocznie, a s łużba woj­
skowa sku tk iem  wprowadzenia la n d sz tn rm n  p rze ­
dłużyła się o la t  10.

H r .  B y land t ustępuje z swej posady sk u t­
kiem choroby, k tó ra  przed kilku la ty  powaliwszy 
go na łoże bo leści ,  m inę ła  jnż wprawdzie, ale 
zachwiała do tego s topnia jego organizm em , że 
do ciężkiej słnżby s ta ł  się nadal niezdolnym.

Cesarz w dowód swego zaufania i nznania 
nd z ie l i t  hr. Bylandtow i jeszcze przed kilku  la ty  
najwyższej odznaki,  m ianowicie order  złotego rnua, 
te raz  zaś gdy m in is te r  z podanych wyżej powodów 
po lał i ie  do dymisji,  m a  mu m onarcha  w dowód 
swej łaski,  nadać wedle doniesień pism w iedeń­
skich, w ielki krzyż o rderu  św. Szczepana.

Po pogrzebie Wilhelma I.
Ś m ierć  zgrzybiałego cesarza  N iem iee, p rzy ­

gotowania do pogrzebn, pokojowe enuncjacje  F ry -  
d ryka  I I I . ,  w spaniały  obchód pogrzebowy —  
wszystko to t łu m iło  przez k ilkanaście dni r ze ­
czywisty ruch  polityczny, dozwalało zapom inać,  że 
położenie j e s t  zachm urzonem  i mim o wszelkich 
zapew nień pokojowych n is  w net się wyjaśui.  
Gdyby jeszcze nowy cesarz Niemiec był w pełni 
sił i zdrowia, mógłby moż9 nas tąp ić  stanowczy 
zwrot polityczny. Lecz i a  o zdrowia F ry d ry k a  
I I I . ,  m im o wszelkich uspokajać  urzędowych, m ó ­
wią coraz gorzej, przeto nie tylko m e zm ienia  
się nic w ehwiejności sy tuacj i ,  lecz owszem m ąci 
się i kiśnie coraz gorzej.

Na p ierwszy plan występuje obecnie znowu 
spraw a bu łga rska  i n ie r r z e rw a a e  koncentrowanie 
wojsk rosyjskich n zachodnich granic .

W ie lce  ważnem  jes t ,  co w tej mierze piszą 
pod dn iem  16 b. m. z B erl ina  do półarządowej 
Po!. Cor. Oto słowa koresponden ta :

„N ie  bez s ilnej n iechęci p rzystępuje  dziś 
w a s z ' Korespondent do omówienia pewnej polity­
cznej kwestji,  odbija jącej jak  dysonans od pokojo­
wej harm onji ,  k tóra  cały św ia t po śm ierci cesarza 
W ilh e lm a  opanowała. Je s t to  mianowicie kwestja 
toczących się dalej wbrew wszelkim pokojowym 
zapewnieniom rosyjskich  koncentracyj nad an s t r ja -  
cką gran icą ,  k tóre  zwracają na  siebie obowiązko­
wą nwagę kół m il i ta rnych  i u trzy m u ją  zaniepoko­
jen ie ,  pewstałe  zarówno w Niem czech, ja k  w A n- 
s tr j i  z powodu m ili ta rnych  zarządzeń  ca ra tu .  Je ś l i  
wiedeński korespondent wielkiego angielskiego 
p ism a wypowiada przekonanie ,  że ta  kw est ja  po 
pogrzebie cesarza W i lh e lm a  znów Bię zaostrzyła  
to zapewne trndno będzie, aby przez sam e tylko 
sym patyczne a r ty k u ły  rosyjskich  dzienników, jak

kojowemi czynam i".
W iadomości powyższe potwierdza także b e r ­

lińska Foss. Ztg. „Pom im o wszelkich zapewnień 
pokojowych —  pisze ten  organ —  powinno wynu­
rzeń sy m o a tj i  d la Niem iec, prowadzi dalej Rosja, 
obok dyplomatycznej ak c j i  w sprawie bn łgarsk ie j,  
przygotowania swe wojenne na w ielsą  skalę. 
W praw dzie  nie nadesz ły  nowe wojska na  granicę 
ans tr jacką ,  gdyż n iesłychane masy śniegu, które 
spadły  w osta tn ich  czasach, uczyniły  wszelki ruch 
wojsk n iemożliwym —  wydano rozkaz aby pogra­
niczne oddziały p rzezim ow ały  ta m  gdzie s to ją  — 
lecz przygotowane są znaczne masy wojsk, które 
wyruszą ku  g ran icy ,  skoro tylko drogi będą l e ­
psze i powietrze się poprawi. Skoro tylko wiosna 
sie ustali,  musi być jasne  postawioną kw est ja ,  czy 
Rosja chce dalej wojska koncentrować, lub czy 
ma nas tąpić powstrzym anie przygotow ań wojen- 
aż do ukończenia toczących się rokowań dyplo­
m atycznych" .

Ceas o trzym ał z W iedn ia  nas tępu jące  r e la ­
cje od swego korespondenta  S. K.: „B ardzo  po­
ważne i w iarogodne osoby, aienależąc# do spo łe­
czeństwa polskiego, które tu  wczoraj z Rosji przy­
były, zapewniają, iż na W ołynin  siły  wojskowe 
rosyjskie bardzo znacznie wznsocaionemi zostały, 
tak, i i  prawdziwa już stoi ta m  a r m i a ;  prócz tego 
po ustąp ien iu  zasp śniegowych bezpośredni# ro z ­
począł się wpadający w oczy ruch wojskowy na 
kolejach. To opowiadanie, k tó rs  ty m  razem  po­
czytać można za n ieprzesadne i autentyczne, scho­
dzi się i harm onizu j#  z obndzoną tu  w te j mierze 
w osta tn ich  dniach ezujnością, o czem  wczoraj 
nadm ien i łem . Trudno przypnścić, aby te  dysloka­
cje rosyjskie, na  nowo i in ieszn ie  podjęte, miały 
na celu bezpośrednie zakłócenie pokoju europej­
skiego, w chwili, gdy z powodu stanu  rzeczy w 
Berlinie ,  nic nawet na  duie obliczyć się nie da  i 
j e s t  w epoce najw yraźn ie j  przejśeiewej, a zatem za­
gadkowej I Byłby to krok za śm ia ły  i za ryzyko­
wny. A le  być może, łe  m c h y  wojsk rosyjskich 
obliczone są  na to, aby  w łaśnie w te j epoce wy­
wrzeć presję, lub aby  być w pogotowiu w chwili,  
w k tórej ona się zakeńczy; w każdym  razie, aby 
wyrównać szanee i usunąć niekorzyści,  w ypływ a­
jące  d la  Rosji z je j zbyt pewolnego systeron m o ­
bilizacji.

Jak ieko lw iek  są w tej m ierze m otywa dzia­
łania, obojętnem ono być nie może dla sąsiadów, 
a względy, k tórem i zawsze pewodować się musi 
mocarstwo pierwszerzędne, wchodzą tn  jnż  w grę. 
Nic za tem  nie byłoby dziwnego, gdyby n iebaw em  
weszły w życis dawniej j u t  powzięte postanowie­
nia co do pewnych zarządzeń, mianowicie co do 
zarządzeń, k tóre, ja k  wam w zeszłym m iesiącu 
pisa łem , odnoszą się do zasady te ry to rja lue j ."

W  dalszym ciągu nades ła ł  t e n  sam kores­
pondent nas tępnjący  t e l e g r a m ;  „P od ług  dalszych 
tn  nadesz łych  wiadomości, w sam ym  Kijowie nie 
znać an i zwiększenia sił zbrojnych, an i rnchn 
wojsk. Rnch czuć się da je  widoczny i odbywa się 
kole jam i ku gran icy ,  mianowicie  na  Wołyniu. 
Wagonów pod tran sp o r t  cukru  dostać nie można. 
Nie ulega wątpliwości, że n iektóre pułki,  które 
s ta ły  na  Kankazie ,  zna jdn ją  się już  n a  Wołynin. 
Dokładniejsze w iadom ości nadejdą dopiero może 
za k ilka  dni. Osoby powracające z Rosji potw ier­
dza ją  jednak , ie  Rosja nie je s t  gotową zwłaszcza 
do wojuy z a c z e p n e j ; n ie ład  w arm ii  m a  być 
wielki,  duch niepodniesiony wcale, pomim o odgra­
żan ia  s ię ;  w a d m in i s t r a c j i  wojskowej nieporządki 
znaczne i k radz ieże  ja k  za dawnych czasów, oraz 
marnowanie p ieniędzy.

Tu  w W iedn ia  oprócz troski z powodn n ie ­
pewności i tymczasowości położenia zewnętrznego, 
w ystępnją na jaw  kłopoty wew nętrzne, a m iano­
wicie p rzewidywania znaczniejszych wydatków i 
żądań kredytów już  w m aju  w delegac jach* .

*  *
*

O stanie zdrowia F ry d ry k a  I I I .  podają z 
W iedn ia  w ynurzenia znanego spec ja l is ty  ta m te j ­
szego, Dr. S chroettera .  M iał on oświadczyć, że co 
do tego s tann  nis  zachodzi żadna wątpliwość. 
D iagnoza, zrobioua w lis topadzie, zupełnie  je s t  
sprawdzoną. Pew ne operacje, tym czasem  dokony­
wane w krtani ,  nie m a ją  żadnego leczniczego 
znaczenia. T e rm iu  życia cesa rza  może być bardzo 
krótki. J e ż e l i  k to  przypuszcza um yślny  cud boski, 
może mieć nadzie ję; d la  tych, którzy  się op ie ra ją  
na nauce i doświadczeniu, n iem a żadnej w ątpli­
wości, że k a tas t ro fa  wkrótce nas tąp ić  mnsi.  Mó­
wią nawet, i e  jnż dziś lub  we wtorek okaże się 
niezbędną nowa operacja .

W  liście p e te rsbn rsk im  do Pol. Corr. tak 
piszą o obecnej sy tu a c j i :  „Śm ierć  ce sa rz a  W i l ­
he lm a w yw arła  tn  w poważnych kełach  wielkie 
wrażenie, bo uw ażają  ją  za zerwanie ostatniego 
rodzinnego węzła, k tóry  w pływał łagodząco na 
wszelkie stosunki n iem iecko-rosy jsk ie .  W  r z ą ­
dach F ry d ry k a  I II .  możnaby jeszcze  ich zdaniem 
upatryw ać dalszy ciąg dawnych tradycyj,  nie wie­
dzą jednak , czy te  rządy na tygodnie, lub  la ta  
obliczać należy. Z objęciem rządów  przez ks. 
W ilhe lm a nas tan ie  przyszłość niepewna, zagadko­
wa, nie opiera jąca się ani na dawnych tradycjach , 
ani na  te j  osobistej powadze, ja k ą  się odznaczał 
cesarz W ilhe lm  I.,  i panuje pewien niepokój, po­
legający na niepewności,  j a k ą  Rosji wob8c przy­
szłego ukonsty tuowania  się rzeczy zająć wypadnie 
postawę".

Z Berlina nadchodzą wiadomości, które j e ­
dnak potw ierdzenia zda ją  się potrzebować, że Ro­
sja  nosi się z myślą zwołania konferencji w sp ra ­
wie bu łgarsk ie j ,  na której B u lgar ja  ta k ie  hyłaby 
reprezentow aną . I  drugiej strony twierdzą, i i  Rosja 
dopiero po przew idywanem  przez n ią ry ch łe m  
ustąpieniu  księcia F e rd y n an d a  d»l3ze swoje za ­
m iary  wypowie.

Doniesienia dalsze z Berlina opisują zajścia 
m iędzy kanc le rzem  a obecnym cesarzem, któro 
rozpoczęły się już  w San Remo, co wszystko 
świadczy, że różnice znaczne między nimi is tn ia­
ły  i w gruncie rzeczy jeszcze is tn ie ją .

Now. Wiremia piszą o sbecnej s y tu a c j i :
„T e leg ram y  z B erl ina  tw ierdzą, że w m ia­

ście tem  największe polityczne znaczenie przypi­
sywane je s t  zachowaniu się rządu naszego wobec 
nieszczęścia, jak ie  spadło n a  N ie m c y ;  z W iedn ia  
te legrafu ją ,  że ta m  wszystkioh za jm uj#  okoli­
czność, iż z powodu zgonu cesarza W ilhe lm a sto­
sunki miedzy B erl inem  a P e te rsb u rg ie m  sta ły  się 
daleko serdeczniejszem i,  niż między B erl inem  a 
W iedn iem . Ze źródeł wiarogoduych nie m am y  ża­
dnych wiadomości, k tóreby  zaprzecza ły  tak iem u 
poglądowi n a  sprawę, o ile to dotyczy osoby ce­
sarza  F ry d e ry k a .

„T ym crasem  ks. B iam ark , zda je  się, jakby  
spieszył osłabić przeważające wrażenie, sam  więc 
osobiście w ystępuje z dem onstrac ją  na  rzecz Au- 
s t ro -W e g ie r .  P ierw si m inis trowie cesarzów, F r y ­
dryka I I I ,  i F ranciszka  Józefa, prowadzą kore­
spondencję pryw atną ,  k tórą  ogłasza W iener Ztg. 
K anclerz  ua w łasną  rękę zapewnia hr.  K alnokie-  
go, że przymierze Niemiee z Augtrją jest aieza

chwiane i t rw ałe ,  an s tr jack i  zaś m in is te r  spraw 
zagran icznych  w im ieniu  też w łasnem  oświadcza, 
że wierzy w to, iż węzły przy jaźn i,  łączące Au- 
t ro -W ę g ry  z N iem cam i,  „zakorzeniły  się tak  

g łęboko", że „w przyszłości" w ytrzym ają  wszelką 
próbę. Tylko w końcu odpowiedzi, h rab ia  Kalno- 
ky, niby chcąc jedynie  oczyścić sumienie , napo­
m yka o „zupełnej ufności", żywionej przez Au- 
s t ro -W ę g ry  dla cesarza F ry d ry k a .

„W szystko to dosyć je s t  oryginalne. W B e r ­
linie jakoś nie m a  całkowitej dawnej zgody m ię ­
dzy rządzącem i czynnikami władzy p ań s tw o w e j ; 
C ha rlo ttenbu rg  nieznpełnie ta k im  przem aw ia to ­
nem, ja k  W ilhe lm strasse ,  a W iedeń  woli w przy­
szłość zaglądać, niż mówić o teraźniejszości."

Z Koła polskiego.
Od se k re ta r ja tu  K oła  poselskiego polskiego 

w W ieduin  o trzym njem y nas tępujące  sprawozdanie:
Na początkn posiedzenia K oła  posłów pol­

skich w d. 16 m arca  przewodniczący p. Jaworski 
wyraził  głęboki a powszechny żal z powodn zgo- 
nn posła Sew eryna Smarzewskiego, m ęża zasłużo­
nego krajowi naszem u, który  dziś rana o godziuie 
4 życie zakończy ł. '  Od początkn ery  konsty tucyj­
nej, od 1848 r. przez la t  cz terdz ieści patrjo ty-  
zm em, zdolnością, głęboką wiedzą i wymową ja ­
śnia ł na poln życia publicznego, w se jm ie  raku- 
sk im  1848 r, w Sejm ie  krajowym  od 1861 r. i 
w Izb ie  poselskiej Rady państwa, a zdanie jego 
bystre  i wymowne zawsze zaważyło na  szali nchwał 
tak  Sejmu ja k  i K oła  polskiego. W yraża jąc  w 
kró tk ich  słowach boleść żywą ze s t ra ty  tego męża, 
wypowiada z pewnością żal całego Koła posłów 
polskich, z k tórem  się w tem  uczucin zapewne 
ca ły  k ra j  połączy, Koło polskie wezwało przewor 
Jniczącego, aby jego współczucie wyraził rodzinie 
zm arłego. N a  wniosek posła Chrzanowskiego, wy­
powiadającego ta k ie  słowa żalu z powodu śmierci 
zasłużonego krajowi posła, który  przodował świe­
tną  zdolnością i bys trą  radą, postanowiono, aby 
ua grobie jego s taną ł  ta  nadgrobek s ta ra n ie m  R e­
prezen tac ji  krajowej. A na wniosek posła G nie­
wosza, który  przypom inał pątrjo tyczne działsnie 
zmarłego, postanowiono wziąść grem jaln ie  udział 
w jego pogrzebie.

Następnie poseł ks. Ruczka zawiadom ił Koło, 
i i  z powodu zgoun w Rzymie zasłnżonego kościo­
łowi i krajowi ka rd y n a ła  W łodz im ierza  Czackiego, 
odbędzie się tu ta j  20 m arca przed południem nabo­
żeństwo ża łobne za jego duszę w kościele Zbawi­
ciela (Votivkirche).

Przewodniczący podał do wiadomości Koła, 
iż wskntek jego uchw ały  przedstawił zaraz 14 
t. m . prezesowi ministrów  hr.  Taaffe, aby wydał 
telegraficzną drogą polecenia do władz w Galicji , 
iżby spieszyły z pomocą ludności w m iastach  i 
wsiach zalanych przez w ezbrane rzeki i s ta ra ły  
się energicznie przez usuwanie zatorów i ebrouę 
wałów nadrzecznych zapobiedz szerzeniu  się powo­
dzi. 3 r .  Taaffe oświadczył, że polecenia co do 
udzielania popaocy ludności są wydąue, a ponowi 
je  zaraz telegraficznie, a zarazem  zawezwie o n a ­
desłanie telegraficznych sprawozdań o s tan ie  po ­
w odzi;  dzisiaj zaś nadesłano z m in is te rs twa spraw 
wewnętrznych przewodniczącemu urzędowy rapo r t
0 przebiegu i r a m i a r z a  powodzi w Krakowie i 
najb liższej okolicy tego m i a s t a ; a żądne inne 
sp raw ozdania  urzędów* nie nadesz ły  do dziś dnia, 
(nadesz ły  później) .

P. Lewakowski A ugns t  zaproponow ał , aby 
przedłożyć w Izb ie  in te rpe lac ję  do m in is tra  spraw 
wewnętrznych nas tępn jące j  t r e ś c i ;  „Czy i kiedy 
p. m in is te r  zam ierza  przedłożyć do konsty tucy j­
nego trak tow ania  p ro jek t  s s taw y  o regulacji  rzek 
w Galicji , nstawy, k tórej uchwalenie w bieżącym 
perjodzie pa r la m en ta rn y m  cesarz, uznając pilność
1 konieczną potrzebę takowej, zalecić raczy ł Iz­
bom w mowie tronowej z 26. w rześnia 1885 r." 
Koło po uwagach pp. Chrzanowskiego i Czerkaw- 
skisgo, że sprąwy ta k  ważnej d la  k ra ju  nie na ­
leży doraźnie w n iep rzy jaznęm  położeniu parla -  
m en ta rn em  poruszać, bo można wywołać nieko­
rzys tne  jej przesądzenie, i po przedstawieniu, co 
odpowiedzia ł prezes ministrów  komisji budżeto­
wej na  in tęrpeiację  p. Czerkawskiego, Koło uchw a­
liło, aby na oddsieJn,em posiedzeniu sprawę tę 
rozważyć.

Poczem przewodniczący p Ja w o rsk i  przedło­
żył pe tyc je  do K oła  wystosowane przez rady  po 
wiatowe lu k ą  i t łu m ac k ą  i dwa te leg ram y  od rad 
m iejskich  Biecza i K rosna przeciw uchwaleniu 
rządowego p ro jek tu  nstaw y ,o opodatkowaniu s p i ­
ry tusu .

Poseł Grocholski, przybyły do W iednia ,  przy­
szedł aa  posiedzenie i ,  objąwszy przewodnictwo 
dalszych obrad, wynurzył K ołu  uznanie jago z a ­
sług i p rąc  w obronie dobra k ra ju .  Złożył także 
ua jego ręce nadesłane petycje do K ola  od wy- 
działn  pow. zbarazkiego, o zastrzeżenie interesów 
Galicji p rzy  zawieraniu t r a k ta tu  handlowego 
z R nm uuią  (o k tórym  je d n ak  te ra z  mowy nie 
ma), oraz petycję p„ k. leśniczych w Galicji  o 
podwyższenie ich płac.

W reszc ie  Koło przystąpiło  do dalszego cią­
gu rozpraw o wniosku ks. L ic h ten s te in a ,  a raczej 
nad p y ta n i e m ; czy go odesłać do kom is ji  o b liż­
sze roztrząśnienie. Zabierali  głos posłowie : Bo- 
brzyński,  R appaport ,  ks. Cbotkowski, Bloch, ks. 
Kopyciński,  W ła d js ła w  Czajkowski, Żuk S kar­
szewski, Chrzanowski, Sawezyński, H ausner,  Ru- 
towski, Gniewosz, Orzechowski, Lewakowski K a ­
rol, Grocholski, Czerkawsbi. Z w yją tk iem  parę 
głosów, wszyscy prawie przem awiający w ykazy­
wali szkodliwość lub niewłaściwość wniosku ks. 
L ich tens te ina  dla k ra jn  naszego. To zam knięciu  
rozpraw przystąpiono do głosowania nad wnioska 
mi postawionymi wśród rozpraw . W iększością  g ło­
sów nsnuięto naprzód wniosek odraczający posła 
Gniewosza, aby odroczyć rozstrzygnięcie py tan ia 
co do odesłania lub n ieodesłan ia  do komisji wnio­
sku ks. L ich tens te ina ,  dopóki Kolo niepoweżmie 
uchwały co do jego wnioskn samoistnego, aby 
„szkolna kom isja  K ola  ułożyła p ro jek t  ustawy 
szkolnej ua  podstawie antonom ii."

Przychodziły  potem  pod głosowanie, wnioski 
Chrzanowskiego b rzm iący :  „Chociaż nie zgadzamy 
się z wnioskiem ks. L ich tens te ina  i towarzyszy, 
jednak  zważając, że je s t  Drzedłożony przez zna­
czne s trounic two i szanując każde zdanie, choć 
nam  przeciwne, głosujem y za p rzekazaniem  wnio­
skn tego komisji,  aby by ł w niej g runtow nie roz- 
trząśn ię ty*  —  oraz na  końcn rozpraw  postawiony 
wniosek p. f intowskiego, nas tępu jące j  o sn o w y : 
„Koło postanawia głosować za odes łan iem  wniosku 
ks. L icb teus ta ina  i towarzyszy do komisji szkol­
nej. W  oświadczeniu będzie wyrażone, że odsy ła­
my ten  wniosek, szanując każde przekonanie, oraz 
dla tego, że wychodzi ze stronnictwa poważnego,

ale zarazem  bę Izie w yrażone, że w niosek zaw iera 
dla k ra ju  naszego szkodliw e i n iebezpieczne po­
stanow ienia, i że d la tego  się z nim  uie zga­
dzam y."

Gdy oba wnioskodawcy cofali swe wnioski, 
jeden na korzyść drugiego, przewo Iniczący podał 
pod głosow anie wniosek C hrzanow skiego, k tóry  
usunięto  22 g łosam i przeciw ko 1 6 ; a Koło więk­
szością głosów przyjęło wniosek p. Saw c/.yńskiego, 
aby głosować za przekazaniem  wniosku ks. L iecb- 
te n ste in a  do kom isji bez ośw iadczenia, bo t.o nic 
nie przesądza, a pow szechnie zna ją zapatryw anie 
się Kola polskiego na tę  spraw ę

Po uchw aleniu przez Kolo, aby stosownie do 
postsuow ieuia s ta tu tu  K oła, ci posłow ie, którzy 
w strzym ają się od głosow ania w Izbie, ośw iadczyli 
to te raz  na posiedzeniu K o ła ; 15 posłów ośw iad­
czyło, że zastrzeg ają  sobie wolność uchylen ia się 
od głosow ania przez u ieob-cność w Izb ie nodczas 
głosow ani*.

{[roniła miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 19 marca.

* Powodzie. Klęska wylewów tegorocznych przy­
brała rzeczywiście niebywałe rozmiary. Każdy dzień 
przynosi nowe hiobowe wieści, a jest ich tyle, ie  
mimo nzjszrzsrszych chęci musimy ograniczyć się do 
zanotowania jedynie najważniejszych.

Mieszkańcy K rakow a zaczynają nareszcie wol­
niej oddychać, ale powód* pozostawiła im po sobie 
ślady, które nie dadzą się prędko zatrzeć.

Z powodu zepsucia mostu wojskowego pod Zam­
kiem liczni mieszkańcy i właściciele realności po tam­
tej stronie W isły są w bardzo przykrem położeniu. 
Mieszkają tąra urzędnicy obowiązani punktualnie przy­
bywać do biura, —  lic m a dziatwa, uczęszczająca do 
szkół krakowskich, dla każdego wreszcie z mieszkań­
ców zepsucie mostu wojskowego pod Wawelem stało 
się bardzo dotkliwem utrudnieniem komunikacji z K ra­
kowem.

Most ten teraz już władze wojskowe usiłują 
sapraw ić, — czy się to jednak powiedzie i na kiedy, 
trudne orzec. Tymczasem mieszkańcy muszą chodzić, 
właściwiej wdrapywać się na wzniesiony tor kolejowy 
i przez szyny przechodzić mostem żelaznym, naraża­
jąc się nietylko na potłuczenie i połamania nóg przy 
owem wdrapywaniu się, lecz co gorzej na niebezpie­
czeństwo życia w chwili przejazdu pociągów, gdyż 
nie wolno im jest chodzić częścią mostu —  dla wo­
zów i pieszych przeznaczoną, więc chodzą tą  tylko, 
po której przejeżdżają pociągi.

Z Trześni, koło Dzikowa nad Wisłą, w powie­
cie tarnobrzeskim , otrzymaliśmy pismo następujące 
z dnia 17. b. m. : Wody na Wiśle i Łęgu, choć po­
woli, opadają —  lecz woda z zatoru Sanu trzyma 
się ciągle bardzo wysoko. Wczoraj dopiero dotarli 
łodzią do Skowierzyna, Będychowa itp. po tej stronie 
Sanu. Bardze wiele inwentarza zatopionego. Kilka 
chałup zrujnowanych. Rozwożą żywność sól i światło. 
Zator pod Żabnem na Sanie dotychczas stoi — tru ­
dno przewidzieć następstwa.

W Rzsizowie rzeczka Mikoszka wezbrana wsku­
tek odwilży i deszczów, wystąpiła z brzegów w zeszłą 
niedzielę i zalała łąk i przy ul. Krakowskiej, B ernar­
dyńskiej i ul, Głogowskiej.

W  Królestwie Polskiem klęska wylewów wy­
stąpiła z taką sąmą gwałtownością, jak w nadrze­
cznych ekolioach Galicji.

Pod W arszawą katastrofa sta ła się już faktem 
dokonanym i główne nisbezpieczcóstwo, zdaje się, 
przem inęło, trudno jednak dotąd zorjentowaó się 
w rszińiarach k lę sk i, której ofiarą padli prawie 
wszyscy mieszkańcy obu wybrzeży kapryśnej Wisły. 
Głównym powodem tak strasznego wylewu były za­
tory lodowe, których mnóstwo formowało się na całej 
długości rzeki, zapzynąjąc od Niepołomic.

W okolicach W arszawy zalanych je&t całkowi­
cie kilkadziesiąt wsi.

Częstochowa stoi prawie oała pod w dą.
Pod Podłężem około Garwolina, utworzył się 

wielki z a to r ; czterdzieści wiosek od Maciejo wic do 
Czerska zalała woda

Obecnie w górze W isły woda znacznie o p a d ła ; 
pod W arszawą opada stopniowo, leęz stale. Mró? nie 
pozwala spłynąć wodzie z zalanych miejscowości, po­
garszając i tak już opłakaną dolę powodzian.

Donoszą nam z Warszawy pod dniem 17. b. m.: 
„W łaśnie nadszedł tu telegram z Petersburga, w któ­
rym car poleca jenerał gubernatorowi jak najostrzej, 
aby wszelkiemi siłami —  co tylke w ludzkiej mocy 
jest —  sta ra ł się za pouioeą wojska uskutecznić aby 
uchron ć ludność od nieszczęścia wylewu, aby wszy­
stko co woda jaż uszkodziła o ile możności przez 
wojsko naprawionsm zostało —  szkody wszystkie 
mają byó jak  najdokładniej opisane i spisana, —  
celem rozłożenia tyehżę ńa cały kraj tak, aby każdy 
powodzią poszkodowany tylko połowę całej straty po­
nosił, a druga połowa rozłożona na cały kraj została 
poszkodowanemu zwróconą. Cały ten ukaz tchnie ja ­
kąś nadzwyczajną opieką cara ula krajów polskich 
do niedawna gubernii przywiślańskiej.

Jenerał - gubernator udzielił telegraficznie tego 
rozkazu cara wszystkim cywilnym gubernatorom i 
wszystkim samoistnym komendantom wojsk z tem, 
iż wojska odkomenderowane muią byó posłuszne roz­
kazom cywilnych naczelników.

Z Petersburga ma wyjechać osobna komisja dla 
bezpośredniego rozdawania zapomóg od cara między 
ludność wzdłuż biegu W isły."

Woda w Warcie, mimo nastania silnych mro­
zów (w Poznaniu było w sobotę rano 16 stopni Cel- 
siusza) rośnie i zalała nisko położone części miasta.

Zarekwirowano znaczną ilość robotników i oddział 
pionierów z Poznania dla przeszkodzenia większemu 
nieszczęściu.

Sygnalizowany z Pogorzelicy przybór wody do ­
płynął do Poznania w piątek w nocy i W arta po- 
ozęła w zwiększonej ilośel wylewać.

Z powodu wylewu Warty powiadomiła policja 
m agistrat, że prawdopodobnie około 1500 osób pozo­
stanie bez dachu, dla których ma się miasto posta­
rać o pomieszczenie i ewent. utrzymanie.

Od dawna nie była ludność tamtejsza tak za­
niepokojona , jak  tegoroczne* wezbraniem Warty, a 
obawę tę jeszcze zwiększają hiobowe wieści nadcho­
dzące z innych miast nad W artą położonych, jak np. 
z Pleszewa.

N a Węgrzech także prawie wszystkie rzeki wy­
stąpiły z łożyBk, szerząc spustoszenie.

Pod Maros-Ludas p rterw ała  woda planty wszy­
stkich tam zbiegających się kolei.

W Szatmar 400 domów stoi pod wodą, nadto 
zaś jest zalanych dwadzieścia kilka wiosek. Pod Raab 
przerw ał wylew w czterech miejscach w ały ochronne 
i zalał całą okolicę. O pedobnym wypadku donoszą 
z Gsaby, dokoła której zalała woda 24.000 morgów.

* N a  obiedzie dworskim odbytym w soboty 
17 b. m. u cesarza Franciszka Józefa obecni byli 
między innymi minister Ziemiałkowski i hr. Krasicki.

* P o w i e ś c i o p l s a r z  S e w e r  od trzech tygodni 
jest słeieny shorobą.

* Z uniw ersytetu. P . W ładysław  Zajączkowski, 
rodem z Śołotwiny w Galicji, otrzymał w uniwesytecie 
Jagiellońskim  stopień doktora praw.

* Z arm ii. Kapelanami wojskowymi 2. ki. w re ­
zerwie zamianowaui zostali dla dyecezji m. Przem y­
śla : Grzegorz Klisz, Józsf U rban, Wojciech Biela, 
Seweryn Motella, Stefan Onyszkiewicz ; dla dyecezji 
m. Lw owa: Leon Załużuy, Józef Krasnopera, W ło ­
dzimierz Dorosz, Sylwester Wojakowski, Michał Wa- 
wryk, Jan  Martyniak-Łotocki, Nicefor Kuryłowicz, 
Izydor Zielski, Michał Mahora, Mieczysław Micho- 
wicz, Seweryn Lewicki, i Marjan Zajączkowski; dla 
dyecezji h i. Stanisławowa : Mikołaj Krasicki, Aleksan­
der Sobolewski i Dyonizy W akuliński.

W stan spoczynku przeniesieni zostali kapitan 
1. ki. JO p. p. Józef Matasic i rotmistrz 1. kl. 11. p. 
dragonów Otton Benischko Debrosław.

* Rada m. Lwowa odbędzie jutro wieczorem 
poufne posiedzenie, na którem dr. Gerstman zda sp ra­
wę z trzecblecia czynności swoich w kraj. radzie szkol­
nej, jako delegat gminy.

* W ybór p. Simona na prezydenta lwowskiej 
izby handlowej, a p. Kiselki na wiceprezydenta —  tu ­
dzież wybór pp. Byka i Witosławskiego na prezyden­
ta brodzbiej izby handlowej —  potwierdzony został 
przez cesarza.

* Zm arli. Alfred br. Brunieki właśeiciel dóbr, 
zm arł enegdaj w Stryju w 72 rokn życia. Zwłoki 
psehowane zostały w niedzielę w grobowcs familijnym 
w Strzałkowie.

W Monachium zm arł 17 b. m. literat i poeta 
dr. Ludwik Steub w 76 r. życia. Urodzony w Aichaeh 
w górnej Bawarji, pe ukończeniu szkół i uniwersyte­
tu przez dwa la ta  przebywał w Grecji, jako urzędnik 
biura rejencji w Nauplii. Powróciwszy w r. 1836 do 
ojczyzsy, został 1845 w Monachium adwokatem. Steub 
pisywał bardzo wiele, mianowicie z dziedziny etnolo­
gii. W ydał również opis swoich podróży, obrazy z 
Grecji, nowsle i romanse. Nowsle jege doczekały się 
pedwójnego wydania

* Pogrzeb źp. posła Smarzewskiego. Ro­
dzinie zmarłego wręczyła deputzejz Koła polskiego 
złożona z p. Jaworskiego i obydwóch sekretarzy Koła 
pismo kondolene,jne następującej osnowy : „Szanowni 
p ań stw o ! Z polecenia Koła pelskiego, pospieszam 
wyrazić szanownej rodzinie naszego nieodżałowanego 
kolegi śp. Seweryna Smarzewskiego głęboki żal po 
tegoż stracie. Chciejcie szanowni państwo być przeko­
nani, że cios ten najboleśniej nas dotknął i bądżc e 
pewni, że zasługi przez niego fila kraju położone, na 
zawsze w pamięci rodaków pozostaną K. Grocholski, 
prezes K oła, Vayhi»ger, sekretarz".

W ydział krajowy przesłał na trumnę wieniec z 
napisem : ^Sewerynowi Smarzewskiemu W ydział k ra ­
jowy" i prosił bawiącego w Wiedniu członka W łady­
sław a Badeniego o reprezentowanie W ydziału k rajo ­
wego na pogrzebie.

Pogrzeb odbył się z wielką okazałością wczoraj 
18 bm. o g. 2-. popołudniu z kościoła M aria Frost- 
kirehe przy Burggasse, (przedmieście Neubau) w 
Wiedniu.

Obecnymi byli na pogrzeb ie: Całe Koło pol­
skie, prezydent izby deputowanych dr. Smolka, m ini­
strow ie: dr. Ziemiałkowski, dr. Dunajewski, F alken- 
heyn, dalej delegacja wszystkich stowarzyszeń pol­
skich wielu posłów niemieckich i młodoczeskich.

Wieńce między innymi złożyli Ognisko, Zgoda, 
Przytulisko, P raca, Koło polskie, Klub czeski, min; 
strowie Ziemiałkowski i Dunajewski, izba posłów 
i wislu posłów niemieckich. Hr WŁ Badeni przybył 
imieniem wydziału, obecni też byli jenerał Rodako­
wski, dyrektor kolei Półsocnej Weitlof, Ausspitza, pp. 
Zygmunt i Włodzimierz Kozłowscy i wielu innych. P o­
seł Roser płakał przy katafalk^

Wielu goś- i towarzyszyło zwłokom aż na cmen­
tarz centralny. Nieboszczyk nie pozostawia żadnego 
majątku.

Za spokój duszy <p. Smarzewskiego urządza 
W ydział krajowy nabożeństwo żałobne we środę 
31. bm

* Tow. wza.|. pomocy uczestników po­
wstania z r. 1868. obecnie liczy już przeszło stu 
członków, głównie we Lwowie i w Krakowie zamie­
szkałych, a na 25. m area rb, naznaczone jest walne 
zgromadzenie towarzystwa,

Założyciele ukonstytuowali się jako tymczasowy 
zarząd, wybierając prezesom ar hitektę p. Józefa J a ­
nowskiego, sekretarzem p. Ignacego Kurniewicza, in ­
żyniera W ydziału krajowego, skarbnikiem, posła dra 
Bernarda Goldmanna.

* 44 „Skule" odbył się wczoraj (iak już przt-/. 
kilka niedziel) bardzo zajmujący odczyt prof. Zbrożk i 
„o mierzenin cz asu 1, zakończony histoiją zegarów. 
Poczem jako w wilię św. Józefa wyprawiono o0" 1* 
ezną owację wiceprezesowi „Skały" 'p. Baczewskiemu 
i semerowi p. Szeremecie. Od dyreksji i knraterji 
przemówił gorąco ks. ^topszyński, a następnie wier­
szami członkowie „Skały". Śpiewy chóru „ S k a ły  
były wielce udatno. P. Szeremecie ofiarowano piękny 
upominelp.

4 Towarzyskie zebranie członków tow. peda- 
gogieznego oddziału lwowskiego odbędzie się w sali 
kasyna miejskiego w środę 21. bm. o g. 7l/2 wieczo­
rem. N a zebranie to zarząd tow. pedag. zaprasza 
wszystkich członków.

Program  wieczorku : 1. Kwartet na krzypco, 
wiolonczelę, flet i fortepian kompozycji Dopiera ode­
grają pp. Brukm an, Sladek, Dereżepolski i Czubski.
2. a) Dumk», b) Spojrzenis, kompozycji Czubskiego 
edśpiewa p. Borkowski. 3. Kwartet Bolowy odśpiewa 
tow. „Echo". 4. Deklamacja. Ustęp z Mickiswieza 
„Rana Tadeusza" wygłosi p. Grfines 5. Sole na wio­
lonczeli odegra p. Sladek. 6. Lubomirskiego „Pochód 

• kozacki" edśpiewa p. P . i Borkowski. 7. Tercet na
flet, skrzypce i fortepian odegrają pp. Dereżepol­
ski, Brukman i Czubski. 8. Kwartet odśpiewa tow. 
„Eeho".

* Yi a ' u e  z g r o m a d z e n ie  towarzystwa galicyj­
skiej kasy oszczędności we Lwowio odbędzie się we 
czwartek J2 . m arca 1888. o godzinie 10. przed połu­
dniem w sali posiedzeń dyrekcji g a !icyjskiej kasy 
oszczędności.

* Wiec rękodzielników. tFczorai odbył się
we Lwowie w wielkiej sali ratuszowej wiee ręko­
dzielników. Zebranie składające się z samoistnych 
ojłonków i towarzyszów stewarzyseń rękodzielniczych 
liczyło około 300 uczestników. Zgromadzenia zagaił 
wiceprezes Izby rękodzielniczej p. W alichiewiez ws?.n- 
zująe jako cel zebrania uchwalenie memorjału do 
Keła polskiego w W iedniu o uzupełnienie wadliwej 
nstawy przemysłowej z r. 1883.

P. Mańkowski towarzysz drukarski żądał prz-j- 
śeia do porządku dziennego nad eałym memerjałein 
i oświadczył że raczej wnieść należy pr< śbę do cesa­
rza o zniesienia całej ustawy korporacyjnej, a o w pro­
wadzenie na nowo dawnej.

W  głosowaniu utrzym ał się w uiosek . ażeby do
Koła polskiego wysłać petycję, a do rady państwa i
cesarza memorjał z prośbą o ochronę rękodzieł.

Wnioski o wysłanie deputacji do cesarza od­
padły.

Przystąpiono de projektowanych przez Izbę rę ­
kodzielniczą zmian w ustawie przemysłowej i pe d łu­
giej dyskusji nad §. 1, resztę przyjęto bez zmiany 
„en bloo".

N astęnnie  większość Koła usunęła, wniosek 
p. Bobrzyńskiesjo b r z m ią c y ; „M otywując odesłanie 

j wniosku ks. L ich tens te ina  do kom isji, p rzedsta- 
i wić dążenie k ra jn  i se jm n naszego ku reform ie 
; nstawy państwowej szkolnej."

Z Pleszowa donoszą o nadzwyczajnem wylaniu • 
Prosny, której szerekośó dochodzi już do 150 metrów. ■



Stachiewicz i Abrysowski we Lwowie, Rynek i. 32
poleccją 

w największym wyborze

na lezan Materje wełniane w pasy, kraty i gładkie, 
w io sen n y  Jedwabie, Plusze, Aksamity, Brokaty i Mory.

GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 20. Marca 1888.

Następnie uchwalono memorjał do Koła polskie­
go wraz z projektowanemi zmianami ustawy przemy­
słowej z roku 1883.

* P a n n a  J a d w i g a  B a l c w s k a ,  która z siostrą 
koncertowała w tych dniach w Kołomyi w przejeździe 
do Konstantynopola zwiedziła tam wystawę urządzoną 
przez hr. Edmunda Starzeńskiego. Tenże ofiarował 
jej wystawiono złocone skrzypce J ó z e f a  G u a r n e -  
r  i u s a wartości kilkunastu tysięcy franków, na których 
grywał Karol Lipiński i które od wielu lat są w po­
siadaniu rodziny hr. Starzeaskicb.

* IV Kole literacko-artystycziicm  odbędzie 
się w środę dnia 21. marca 1888. obchód rocznicy 
zgonu J. I. Kraszewskiego z współudziałem p. Adel- 
man-Majewskięj, panien Miry Heller, Matyldy Pistor, 
pp. Jeronima, Sladka i Wolfsthala, oraz członków chó­
ru męskiego towarzystwa śpiewackiego „Lutnia1*.

Program: 1. Słowo wstępne p. Albert Wilczyński. 
2. Mendelssohn — Adagio z sonaty wiolenczelowej 
p. Adelmann-Majewska i p. Sladek. 3. a) Moniu­
szko b) Rubinstein pieśni p. Jeremin. 4. Deklamacja 
p. Wład. Woleński. 5. a) Chopin Larghetto b) Żeleń­
ski Mazurek p. Adelmann-Majewska. 6. Odczyt „Kra­
szewski jako pisarz dramatyczny** p. Stanisław Pe- 
płows!,i. 7. Gounod Hymn do św. Cecylii p. M. Pi- 
ster, pp. Sladek, Wolfsihal i Wszelaczyński. 8. Mo­
niuszko „Czy powróci*4 słowa Kraszewskiego, Gall 
Piosneczka z ogródka'* pieśni p. Mira Heller. 9. D e­
klamacja p. Władysław Bełza. 10. Moniuszko Chór 
z Witoloraudy Kraszewskiego, ezłonkow tow. śpiew. 
„Lut:;ia“ .

Początek o godzinie 7. Wstęp dla członków Ko­
ła wraz z rodzinami. Zapisywać się można na liście 
u służącego Koła. Dla mężczyzn strój wieczor- 
ko wy.

* Posiedzenie tow. przyrodników polsk. im. 
Kopernika odbędzie Big. we wtorek 20. bm. o godzi­
nie 6. wieczorem w sali XV. uniwersytetu (2. piętro). 
Porządek dzienny: 1. J. Petelenz. O rozmnażaniu się 
wymoczków. 2. L. Wajgiel. O odmianach galicyjskich 
żmij. 3, Łużne komunikacje.

* Walne zgromadzenie stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy rękodzielników mieszczan lwowskich, 
istniejące od lat 27 we Lwowie, odbyło sie wczoraj 
w sali ratuszowej. Sprawozdanie stowarzyszenia wy­
kazuje, iż posiada ono kapitał żelazny 34 454 zł. 
10 ct., a kapitału zwrotnego 13.702 zł. 28 ct. K a ­
pitał podzielony jest na trzy fundusze : familijny, in­
walidów i rezerwowy. Fundusz familijny założony 
w roku 1866 wyłącznie do wspierania wdów i sie­
rót, odpowiada swemu zadaniu, gdyż w ciągu lat 
18, tj. od roku 1870. do 1887.. otrzymało z niego 
kilkadziesiąt uprawnionych rodzin stałą zapomogę 
w ogólnej sumie 15.111 zł. 41 ct., a  pomimo to, 
posiada ten fnndusz obecnie kapitał żelazny w nomi­
nalnej wartości 13 470 zł 87 ct. Fundusz inwalidów 
pomnaża się różnemi wpływami i posiada obecnie 
kapitału 9778 zł. 23 ct., a w ciągu ostatnich lat 9 
wydane z niago na zapomogi inwalidom razem 3141 
zł. 70 ct. Z końcem 1887. roku liczyło stowarzysze­
nie 144 członków.

Na wniosek p. Kosteckiego, wybrano trzech 
członków do wzmocnienia zawiązanej już dawniej ko- 
misji, której celem będzie zbadanie obecnego stanu i 
wynalezienie przy wspólnych obradach, przyczyn, d la ­
czego w łaśc iw i stowarzyszenie to, wielce pożyteczne, 
należycie się nie rozwija i tak małą posiada liczbę 
członków.

* Ruskie czytelnie ludowe zawiązują się w 
Starej Żuczce obok Czeruiowiec i w Stawczanach w 
pow. kocmanieckim.

* Z kolei Karola Ludwika. Przeszkodę w ru- 
$hu, powstałą między Dębicą i Dąbiem wskutek wy­
lewu, usunięto. ud dnia ,1» b. m. począwszy kursują 
pociągi nr. 601 i 602 między Dębicą i Tarnobrze­
giem bez przesiadania się podróżnych na miejscu by­
łej przerwy. Od lego dnia kursują także pociągi nr. 
*701 i 702 na linii Tarnobrzeg - Nadbrzezie każdego 
poniedziałku i piątku według rozkładu iazdy. Linia 
Sobów-Rozwadów zostaje z powodu powodzi i usiko- 
dzenia nasypu kolejowego jeszcze zamknięta.

* Ś c i g a n y  l i s t e m  g o ń c z y m  przez sąd obwo­
dowy w Wadowicach jako podejrzany o dokonanie roz­
bójniczego morderstwa na trzech osobach i podpale­
nie w Kańczudze, koło Kęt, Franciszek Uehlarz, zo­
stał w Rizessowicaoh przytrzymany, iecz przeprowa­
dzone śleaztwo wykazało, iż tenże nie jest identyezny 
z osobą poszukiwanego zbrodniarza. Opisanie osoby 
poszukiwanego zgadza się w zupełności z osobą F ran ­
ciszka Schlos-arka (brata Karola Schlossarka, skaza­
nego na karę śmierci, a towarzyska osławionego mor­
dercy Hugona Sehenka w Wiedniu), liczącego lat 28, 
żonatego, przynależnego do Weisskirohen na Morawh, 
ślusarza i tokarza z zawodu, syyszupasowanego 30.
-"■Afcia i, r. z Krakowa.

* D o s t a w y  d l a  o b r o n y  k r a j o w e j  i  p o s p o l i ­
t e g o  r u s z e n i a .  K ur)er Lwowski pisze : „Ogłosze­
nie ministerstwa na podawanie ofert znajdują się w 
urzędowej części G a zd y  Lwowskiej, ale niestety w 
języku niemieckim, którego wielu naszych rzemieślni­
ków me rozumie. Pojmujemy, ze ministerstwo, korzy­
stając z przepisów obowiązujących, wystąpiło z osno­
wą niemiecką, ale od czegóż gazeta urzędowa po pol­
sku drukowana i zażywająca przywileju meopłacania 
stępia dziennikarskiego. Zamiast trwonić fundusze pu­
bliczne i wysyłać naczelnego redaktora jako sprawo­
zdawcę na pogrzeb Wilhelula do Berlin mogła ga­
zeta nrzędowa szarpnąć się na koszt kilku guldenów 
i przetłumaczyć ów reskrypt ministerialny na język 
polski, aby się ludzie sio potrzebowali męczyć nad 
jego odcyfrowaniem".

* Dar. „Przytulisko polskie** we Wiedniu otrzy­
mało od cesarza Franciszka Józefa dar w kwocie 
200 złr.

* Wykrycie, gu ia ida złodziei. Ciągłe wy­
padki włamywania się, które przybrały w ostatnich 
czasach charakter epidemiczny, naprowadziły policję 
na domysł, że rzezimieszkowie lwowscy musieli chyba 
zorganizować się w tym celu z osobną bandą. Jakoż 
przypuszczenie okazało się słusznum.

Rewizor policyjny Spang otrzymał bezimienny 
list i  doniesieniem, że głównym sprawcą owych kra­
dzieży jest niejaki Bodaszewski. List ten został oczy­
wiście natychmiast zużytkowany, a dalsz* dochodzo- 
nie powierzono komisarzowi policyjnemu p. Krzepiń- 
skieuiu. Rewizorowi Spangewi udało się już dnia 
następnego aresztować Marjuna Bodaszewekisgo, który 
mieszkał u oj«a Albina Bedaazewskiego we ^ s i  Znie­
sienie 1. 51. Tego samego dnia zrobiono też rowizję 
w mi szkaniu Bodaszewskiego, gdzie znaleziono ogro­
mny świder, kluczyki wertheimowskie i inne przybory 
sztuczne do manipulacji złodziejskich.

W mieszkaniu Bodaszewskiego znaleziono nieja­
kiego Aleksandra Kohylskiego, którego jako figurę nader 
podejrzaną również aresztowano

W piwnicy znalazła się formalna trafika i sklep 
korzenny. Stosy pudełek napełnionych cygarami liśeio- 
Wemi, niezliczone paczki rozmaitego gatunku tytoniu, 
ogromne zapasy zupełnie nowej bielizny, wreszcie 
flaszki z winem opatrzone jeszcze firmami okradzionych 
kupców —  znajdowały się w tej piwnicy ułożone 

t  w największym porządku. Oprócz tego znaleziono tam 
także rozmaite inne przedmioty pochodzące z owych 
kradzieży sklepowych. Wobec tego Ignacy Dembo­
wski został uwięziony, a wraz z nim niebezpieczni 
złodzieje Piotr Staszków i Kazimierz Bednarski.

Wogóle aresztowano całą bandę złodziei złożoną z 8 
osób.

Jest więc nadzieja, że kupcy nasi będą na jakiś 
czas ochronieni od grabieży.

* Z a m a c h .  Na kolei nadwiślańskiej omal nie
przyszło do katastrofy, skutkiem zamachu urządzo­
nego na pociąg, którym Hurko zdążał d. 16 b. m.
do Warszawy. Niewykryty słoczyńoa wyłamał tam 
spory kawał szyny, co byłoby za sobą poeiągnęło 
niezawodnie wykolejenie pociągu. Budnik jednak spo­
strzegł w czas, co grozi i sygnałami zatrzymał za­
grożony pociąg. Wdzięczny Hurko dał mu za to
a i  —  10 rubli.

* N a  z u p ę  r u m fo r d z k ą  złoiono w handlu pp. 
I. Drerlera i Bynów plac kapitulny 1. 2 od 10. do 
17. m a r c a : p. Gedale Nadel 5 zł., N. N. 1 zł.,
R 1 zł.

Rozdano od dnia 10. do 13. marea 2198 porey 
zupy i 2184 porcyj chleba.

* S ta n  p o w ie tr z a .  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

W ubiegłych dwóch dobach było prseważnie 
pochmurno, wiatr zmieniał swój kierunek między SE 
a N E ; deszez kropił kilkakrotnie, nieznaczny jego 
opad wynosił 0.7 mm. Rankami i wieczorami two­
rzyła się mgła.

Średnia temperatura pierwszej doby była 3.7* 
C., drugiej 4.0° C„ najwyższa była 8.0° C., najniż­
sza wczoraj w nocy —  1.0° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był o godzinie 9. rano 752.6 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
we Włoszech i wynosiła 745 —  750 mm., swyżka 
w Szwecji i wynosiła 775 —  770 mm

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe daia 19. marca :

W ia t r  o niepewnym kierunku, temperatura co­
kolwiek się obniża, niebe przeważnie zamglone, po­
wietrze wilgotne i mgliste, opad mierny.

* J u tr o ,  d. 20. m a r e a : św. E u f e m i i  —  św. 
F t e o f y ł a k t a  P r e p .

—  Z K r a m a r z ó w k i piszą nam : Tomasz Osada 
ebywatel miasteczka Pruehnika w powieei# Jarosła­
wskim, szewc z prefesji a i  zamiłowania niegdyś pi­
sarz pokątny —  od lat kilku porzuciwszy właściwy 
swój zawód, postarał się o pisatst ■* gminne. W kil­
ku gminaeh okolicznych Pruohnika a nawet ed nie­
dawna w samem miasteczku Pruchniku ebjął on ten 
nraąd pisarski.

W gminaeh wiejskieh będąc pisariem odbierał 
podatki i inne naleiytośoi gmluue, a przy każdej oko­
liczności raezył panów wójtów obficie piwem i wódką 
z własnej kieszeni!

Dnia 8 b. m. udał się Osada z Pruehnika 
(miejsca swego zamieszkania) de Jarosławia i do 
dziś dnia niepewrócił. Żaidarmerja skonstatowała 

•‘ieezkę, e ezem 11 b. m. miała powiadomić e. k. 
Starostwo w Jarosławiu. Ż* uoiekłe takie indywiduum, 
to mniejsza —  ale pokazało zif, że Osada znaeną  
sumę ukradł z pieuifdiy podatkowych —  wykupna 
parafialnego (skupezyuy) itp., jakie gminy na jego 
ręce składały a oprócz tede potrafił pozaoiągaó i po­
życzki osobiste.

Wysokość skradzionych pieniędzy wadług je­
dnych ma wynosić 4.000 zł. według drugieh 8.000 zł. 
Ile Osada rzeczywiście zdefraudował, na pewne dc 
dziś nie wiademo, bo o deohedzeniu jakoś nie słychać! 
Ciekawa ednak rzecz, kte pokryje defraudacje gmin. 
Czy członkowie gmin będą zmnszenl zapłaeić pe raz 
drugi?... aby znów jaki podobny Osadzie pisarz miał 
za co pić z panami radnymi czy też z pp. wójtami ?

Że taey pisarze dopuszczają się nadużyć aa nie- 
oświecuaych gminach, to prawie wsiędzie się prakty­
kuje, ale żeby dozwolono takiemu pisarzowi przetrzy­
mywać u siebie pieniądze podatkowe —  to trochę 
dziwne !

—  E c h a  b p o g r z e b u  c e sa r z a  W ilh e lm a .  
Olbrzymi natłek podczas tego obchodu, stał się przy­
czyną wielu nieszczęśliwych wypadków.

Adjutant jenerała  HolloDena spadł z spłoszone­
go konia i doznał niebezpiecznych skaleezeó. Taki 
sam wypadek zdarzył się pułkownikowi Lundbladowi; 
upadł on z konia w ulicy fJnter den Linden tak 
nieszczęśliwie, że złamał sobis rękę. Jeden z robetni- 
ków, którzy praoewali nad udekorowaniem zamkowe­
go mostu spadł ze znacznej wysokości i omal się nie 
zabił. Najwięcej wypadków zaszło w zwierzyńcu 
(Thiergarten), gdzie ciekawi wspinali się na drzewa, 
aby ztamtąd oglądać żałobny pochód. Znaczna liczba 
tych nieostrożnych pospadała, a jeden % nieh, piekarz 
Otto Redinger złamał skutkiem tego żebro i nogę.

Zachowanie się mebu berlińskiego podczas po­
grzebu miało byó wprost oburzające. Podziwiać też 
należy organa bezpieczeństwa publicznego, że zgor­
szenie, jakie ta dzicz rozpasan» wywoływała, nie przy­
brało kompromitująch rozmiarów.

Z drugiej jednak strony uskarżają się Berliń- 
ezycy, że policja i wojsko obehodziły się z każdym, 

i jakby do mobu należał, respektując jedynie członków 
irmii.

Wielu posłów publikuje w dziennikach swe ża­
łoby przeciw bezwzględnemu postępowaniu władz czu­
wających nad porządkiem, które to postępowanie 
zwłaszcza, podczas nabożeństwa w tumie stało się 
przyczyną skandalicznych zajść.

Wspomniani panowie twierdzą, że wepchnięto 
ich w fale ciekawych, należące do najniższej klasy 

| epołeczeńtwa, a prostym żołdakom bezkarnie 1 bez... 
i biletów, które pozłowie mieli, ułatwiano przystęp do 
j tumu. Żdarzało się, że członkowie izby magnatów mu- 
| jsieli dobijać się o protekcję gołowąsych podporuczni­

ków, aby wstęp do tumu uzyskać.
W  całym też Berlinie panuje z tego powodu 

’ ogromne rozgoryczenie.
—  Z N o w e g o  J o r k u  donoszą 18. b m . : Niedale­

ko Savannah zdarzyło się na kolei 17. hm. okropne 
s iogzczęśeie. Podczas gdy pociąg pospieszny zdążał z 
Nowego Jorku do Jacksouville i przejeżdżał przez 
most —  tenże się zawalił, przyczena 17 osób poztra- 
dało życie.

—  N o w e  p r o j e k t a  p ,  D i e t r a .  Szan. czytelnicy 
przypominają sobie zapowns, że pewien jegomość 
tego nazwiska, zamieszkały w L ipsku ,  zasły­
nął niedawne iście Herostratesowym rozgłosem dzięki 
otwartemu listowi, który miał być receptę do zagoje­
nia jątrzącej się bolączki, zwanej sprawą wschodnią. 
Nie poprzestając na pierwocinach laurów, p. Dietz 
wydał obecnie drugi list w tym samym, co poprzedni, 
guście, a pod nap isem : „Czyżby meoarstwa z wy­
jątkiem Rosji nie miały sposobności ani interesu w 
tom, aby sprawę wschodnią doprowadzić de ostate-

‘ cznego rozwiązania przez zamanifestowanie swych 
wpływów i połączenie państw naddunajskich, jakoteś 
bałkańskich w jednolity silny związek, zdolny do ży 
cia i własnej obrony ?“

Podzielamy najzupełniej niechęć, jaką p. Dietz 
żywi do agresywnych tendenoyj Rosji, nie sądzimy je­
dnak, aby i nowe jego projekta miały więkzzą od po­
przednich doniosłość, aby przekraczały miarę t. zw. 
kiwania palcem w bucie.

Wywody p. Dietza dadzą się sformułować w na­
stępujących punktaeh : 1. Wielka gwarancja, jaką  Ro­
sja dałaby co do zaohowania niepodległości Bułgarji, 
jeśliby kiedy kraj ten za zgodą mocarstw zajęła, nie 
miałaby żadnej praktycznej doniozłości. Rosja uozyni- 

.. łaby bowiem to samo, oo z Kongresówki, któ­

rej swobodę zagwarantowane przecież także tra­
ktatami.

2. Dla przeciwdziałaniu Rosji należy utworzyć 
związek wszystkich państw bałkańskich i naddunaj­
skich i naddunajskieh, któryby nadto objął Węgry i 
Galicję.

3. Związek ten miałby być oparty na pedobnyeh 
podstawach, co np. Stany Zjednoczone północnej 
Ameryki, pod zwierzchnictwem jednakże Habsburgów.

W naiwnośei swojej p. Dietz sądzi, że utwo­
rzyć taki związek byłoby rzeczą równie łatwą, jak 
np. zjeść kawałek chleba z masłem. Nawołuje tedy 
mocarstwa, aby pozpioszyły się z kreowaniem nowego 
organizmu państwowego, dopóki jeszeze pora na to.

Aby zaś tern łacniej przeprzeć swój projekt, 
roztacza w liście straszliwy obraz skutków, jakit po­
ciągnęłoby za sobą kunktatorstwo i zaniedbani# spo­
sobności. i

Widzi już p. Diets w bujnej swój wyobraźni, 
jak Rosja, zająwszy Bułgarję, maszeruje do Konstan­
tynopola, osacza cieśninę dardanelską, wypiera An­
glię i Francję z najważniejszych punktów morza śród­
ziemnego, ba, nawet aahitra Egipt i całą północną 
Afrykę pod władani# sw tge knutr

Nakonioc żąda jtiz tz t  peozoiwy p. D ieti usta­
nowienia międzynarodowego sądu dla spraw wojny i 
pokoju. Sąd ów musiałby posiadać nielada egzekuty­
wę. fdyż każdego, kte tylko do wojny napiera, odzą- 
dziłby bez względu na jogo stanowisko apołeosno od 
czci i prawa.

Wszystko to bardzo piękni#, wszystko bardzo 
pochlebnie świadczy o izlaohotnem sercu p. Ditza, 
szkoda jednak, że jost wypły em tak bezprzykładnej 
naiwności. Ewangelia p .  Dietza przebrzmi niestety 
bez tcha i sądzimy, że ci ee mają jaką styczność z 
osobą naiwnego apesteła, powinni go przeetrzedi, aby 
dał epokój wścibianiu ewoich „trzech grosiy*, be 
jeszcze eię poezciwlna jakiej biedy napyta.

—  N a  ś m ie r ć  skazał 13. b. m. sąd przysięgłych 
w Gorzowie na Szląsku pruskim (Landeberg) penejo- 
nowanego żandarma Thiela, zamieiakałege aa oetatkn 
w Kietriynie, za morderetwe popełnione a i  jednej 
z swych eórek, oraz za usiłowano zamordowanie t  
innych swyeh córek i matki wdowy Wellnitz, odno­
śnie za poranieni# tychże wyetrzałami z rewolweru.

D la szanownych prenum eratorów G a z e t y  
N a /r o d o w e j ,  postara ła  się Redakcja o nadzwy­
czajne zniżenie ceny dzieł J . I .  Kraszewskiego , 
którego tom , o ile zapas starczy , nabyć można po  
2 0  cnt. W ysyłkę uskutecznia się tylko po  1 0  to­
mów lub wyżej. W ysy łka  odbywa się co sobotę. N a  
koszta opakowania dołączyć należy 1 0  ct. P ien ią­
dze nadsyłać można w raz z prenum eratą G a z e t y  
N a r o d o w e j .

D zieła  J . I . Kraszewskiego przeznaczone do 
nabycia, są następujące :

Powieść bez ty tu łu  4  tomy. D jabe ł 4  tomy. 
Jerm ^ła 1 tom. Tomko Praw dzie 1 1. Z łote Jabłko  
4  t. Ż acy krakowscy w roku 1549 1 t. Kom e- 
djanci 4 t. Podróż po  miasteczku 1 1. B udnik 1 1. 
Całe życic biedna 1 t. M etam orfozy 3 t. H istorja  
K ołka  w płocie 1 t. M is trz  Twardowski 2  t. M a- 
leparta 4 t. Choroby wieku 2  t. Boża czeladka 
3 t. Interesa fam ilijne 4  t. Caprt a i  Roma. 
Obrazy z pierwszego wieku  4  t. Resztki życia 4  t. 
Pan i  Szewc 1 t. Stańczykowa kronika 1 t. S ta ­
ropolska m iłość 1 t. Im prowizacje 1 t. Trapezo- 
logjon historyczny 1 t.

Teatr, literatura i muzyka.
—  Z t e a t r u .  W sobotę pomimo równoeześnit 

odbywająeyoh eię kilku koncertów, zebrała się publi­
czność dość licznie i oklaskiwała występującą w roli 
Raeheli panią Dotti-Ambrosi. Wczoraj popołudniu i 
wieozerem teatr był przepełniony. Popołudniu powtó­
rzono po raz trzeci „Ptaków niebieskich", a wieczo­
rem „Carmen1* z panną Heller, która wystąpi w tej 
roli po raz trzeci we wtorek. Dziś aa dochód towa­
rzystwa „Rodzina" „Pospolite ruszenie" pp. Ahraha- 
mewicia i Raszkowskiego, w# środę i w piątek w y­
stęp Liliputów niemieckich, we czwartek po raz pierw- 
■zy „Don Juan" opera Mezarta, w sohetę „Faust" 
z p. Yiciaim w roli tytułowej.

— P. B r o d ■ k i, znakomity nasz artyita-rześhiarz, 
wykońezył z marmuru kararyjikiego peiąg Madonny 
rozmiarów dwumetrewyek. Posąg ten eporiądził na 
nhileuzz Leona U D  a ryotawiony w galerji waty­
kańskiej, jest przedmiotom ogólnyok peeh' 6 i uzna­
nia dla rodaka naszego.

—  W u p o m i n k u  d l a  p a p i e ż a  pelikie za- 
keay trzeciej reguł; św. Franeiszka wysełają do Rzy­
mu wspaniałe album w guście starych mszałów, 
z widokami oksło 80 kościołów i klasztorów tych 
zgromadzeń zakeanyoh, rozrzuconych na oałym obsza­
rze ziem polskich. Oprócz widoków budynków album 
■awieraó będzie cudami słynące obrazy, wizerunki 
świętyeh i błogo sławiony ck Polaków, oraz ludzi za­
służonych w histerji katolicyzmu w Polsoe. Praea ta 
powierzoną została artyście p. Piotrowi Staehiewiczo- 
wi, który przed końcem bieżącege miesiąca ma ją 
ukońezyi.

—  N a  w y s t a w ę  s z t u k i  we Wiedniu przybę­
dzie niebawem 100 obrazów z Belgii.

—  W L e n d y n i e  ukazała eię The neto W ar- 
saw  Echo podług metody Knighta Jest to zbiór po1- 
zkich rozmów na użytek Anglików. Na końeu dołą­
czono słowniczek najważniejszyeh wokabułów.

Ostatnie wiadomości.
K u r je r  W arszaw ski otrzymał z W iednia na­

stępujący te le g ra m :
„ P r z y b y ł  t u  p r e z e s  K o ł a  p o l s k i e ­

go ,  G r o c h o l s k i ,  e e l e m  u ś m i e r z e n i a  
a g i t a c j i ,  p r o w a d z o n e j  p r z e e i w  m i ­
n i s t r o w i  s k a r b u  z p o w o d u  p r o j e k t a  
o p a d a t k o w a n i a  g o r z e l n i  p r z e z  ks .  
A d a m a  S a p i e h a . *

Łatwo się dom yśleć od kogo ten telegram  
poebodżi. Z tego sam ego źródła płyną korespon­
dencje i telegram y do Przeglądu  w eprawie go­
rzelnianej —  a źródłem  tern jest sekretarjat ISn- 
derbanku.

Tendencja tego telegram n jest jasną. Auto­
rom telegram u zależy na tom, ażeby rodiącą się 
opozycję całego krajn zredukować do walki osobi­
s t e j —  ks. Adama Sapiehy z m inistrem  Dnnaje- 
wskim —  a zarazem liczą autorowie telegram n na 
to, że wysunąwszy nazwisko ks. Adama S a p i e h y  
spłoszą wieln, którzy dziś gorący udział w akcji 
ebronnej biorą.

Usiłow anie zredukowania powszechnej wkra- 
j i  opozycji do agitaoji osobistej ks. Sapiehy jest  
środkiem wprost niegodziwym . Ze ke. Adam Sa­
pieha jako prezes towarzystwa gospodarskiego nie 
nsnwa się od akeli, to wiadome i całkiem  natu­
ralne, że odczuwając siln ie niedolę krajn nie kry- 
jJ się z opozycją swą po za żadne parawany, to 
rzooz także całkiem  naturalna. Ale^razcm  z Sa

piehą idą w jednym szeregu zwartym  w szyscy bez 
wyjątku prawie rolnicy, w szystkie towarzystwa i 
w szystkie m iejsk ie reprezentacje.

Straszak ten, że to  tylko książę A dam  S a­
pieha agituje, już dziś nie poskutkuje. Nie spło­
szy się dziś już tern nikogo, a tern mniej e lem en ­
tów konserwatywnych, bo w łaśnie w tych  sferach  
zaczyna się już potężnie budzić przeświadczenie, że 
konserwatyzm  nie m usi iść konieczni* w parzez ser- 
w ilizm em . A  insynuacja, że p. K. G r o c h o l s k i  
przyjechał do W iednia celem uśm ierzenia tej a -  
gitacji —  jest przedewszystkiem  ubliżającą w 
wysokim  stopnia czcigodnemu prezesowi Koła pol­
skiego. W  artykule naszym wstępnym wypowie­
dzieliśm y, jaką etnehę dodała wszystkim wiado­
mość, że p. Grocholski przyjechał do W iednia —  
i pod tym  względem  jesteśm y wyrazem opinji 
całego kraju. ___________

W  miastach naszych odbędą się w czasie fe-  
ryj świątecznych zgrom adzenia wyborców celem  
wysłuchania posłów do Rady państwa. M yśl tę 
powzięto już podczas zjazdu burmistrzów, i mamy 
nadzieję, że w szyscy posłowie m iejscy bez wyjąt­
ku będą korzystać z feryj, by wyborców swoich 
upewnić co do stanowiska, jakie zajmą w sprawie 
zagrożonego majątku m iejskiego przez ustawę o 
podatku spirytusowym.

Dowiadujemy się także, że wyborey z wię­
kszych posiadłości zam ierzają prosić posłów swo­
ich, by zech cieli się porozum ieć z sw ym i wybor­
cam i. M yśl tę powzięli członkowie deputacji to­
warzystw rolniczych.

Krakowski W ydział powiatowy w ysłał one- 
gdaj na ręee posła dr. Bobrzyńskiego petycję do 
K oła polskiego w W iednia o dołożenie wszelkich  
starań, aby projekt rządowy ustawy o opodatko­
waniu wódki przez Izbę posłów nie został przyję­
ty. Podobnej treści petycję w ystosował W ydział 
również i do Izby deputowanych.

Toliiow M  haiiiuGffsj".
Rozwadów d. 19. marca (godz. 11.) 

Wsie zalane wodą; pomimo pomocy w wi­
ktuałach tak od prezydjum m iasta , jak i 
obszaru dworskiego, potrzebują gwałtownie 
zapomogi doraźnej pieniężnej. Rząd dotych­
czas żadnej nie udzielił. Życiu uie zagraża 
żadne niebezpieczeństwo, tylko największa 
nędza. Za staraniem energicznem inżyniera 
Dutkowskiego, wysłanego przez starostę z 
Tarnobrzegu mamy łodzi ratunkowych z Ula- 
lanowa dosyć; komunikacja utrzymuje się.

Wczoraj przybył tu  oficer z 30 ludzi 
od pionierów z Przemyśla, lecz na razie 
rozsadzenie zatoru pod Radomyślem dla roz 
rzedzonego lodu jest niemożliwe. Woda nie 
opada.

Tarnobrzeg d. 19. marca (godz. 12.) 
Zalana przestrzeń wynosi 11.000 morgów 
z ludnością 12.000. Stan niezmieniony. Za­
tor stoi. Skutkiem odpływów wód do Wisły 
przez Łapiszów, cały Łapiszów zalany być 
może. Woda opada wolno. Lód utrndnia ra­
tunek i dowóz żywności, Wydział powiatowy 
rozdał 2000 bochenków chleba, 400 topek 
soli, świece i zapałki. Na prawy brzeg Sanu 
z tej strony nie dotarto, jedynie trochę chle­
ba wierzchem zatoru przeniesiono. Utonęło 
kilku włościan, woda zabrała mnóstwo bydła 
i trzody. Nędza przerażająca. Dalsza szersza 
akcja konieczna. Tadeusz Horoch.

Wiedeń d. 19. marca. Jeneralny spra­
wozdawca komisji budżetowej Mattusz prze­
dłoży komisji dzisiaj swoje sprawozdanie.

Peeat d. 19. marca. Skntkiem wylewu 
rzeki Kórós je s t miasto Bekes w wysokim 
stopniu zagrożone powodzią. W ał pod Bekes- 
Csaba zupełnie zniesiony. W Szatmar, gdzie 
około 400 budynków stoi pod wodą, runęło 
już skutkiem podmulenia około 50 domów. 
Gała okolica między Bekesem a Gsabą przed­
stawia się jak morze.

Zagrzeb d. 19. marca. Konferencje 
deputowanych serbskich z rządem skończyły
się na tem, że życzenia Serbów kroackich, 
także co do szkół ludowych, zostały wszyst­
kie przyjęte, i dotyczące przedłożenie będzie 
już na następnej sesji w sejmie wniesione.

Berlin d. 19. marca. Według Post
była zeszła noc dla cesarza bardzo pokrzepia­
jącą. Wczoraj przyjmował cesarz między in­
nymi króla i następcę tronu belgijskich.

Berlin d. 18 marca. Królestwo ru­
muńscy odjechali wczoraj, jak  słychać, do 
Wiednia, gdzie parę dui zabawić mają.

B erlin  d. 19. marca. Gesarz nadał
trzem jenerałom najwyższe ordery.

Paryż d. 19. marca. Rząd miał o- 
trzymać odpis dwóch depesz Boulangera do 
ajenta wyborczego, Thiebaut. W jednej z nich 
powiada jenerał; „Jestem obowiązany, wystą­
pić publicznie przeciw pańskim staraniom; 
wszelako pracuj pan dalej, starania pańskie 
pochwalam i dziękuję panu.*

Paryż d. 18 marca. „Komitet prote­
stacyjny* (boulangerowski) wydał odezwę do 
wyborców departamentów Aiiue i Bouches du 
Rhone, w której wewnętrzną i zewnętrzną 
politykę rządu jako fatalną potępia, i dodaje: 
Francja odpycha wszelkie dyktatury, i me 
dąży do tego, aby jakąś jednostkę na czele 
swojem postawić, ale pragnie za pomocą ż o ł ­
nierzy republikaninów cały naród do udziału 
w rządach powołać. Odezwa kończy wezwaniem, 
aby przy uzupełniających wyborach d. 25. b. 
m. głosowano na Boulangera.

Sofia d. 19. marca. Są tutaj pewni, 
że Porta wcale żadnej zmiany obecnego s ta ­
nu rzeczy w Bułgarji sobie nie życzy .

Konstantynopol d. 19. marca. Po­
twierdza się, że ambasador rosyjski nagli 
P o rtę . do dalszych kroków przeciw księciu 
bułgarskiemu.

Przyjeołm ll do L w ow a
dnia 19. marca 1888:

H otel Żoria . K Wszelaczyński z Tarnopola. M. hr. 
Borkowski z Mieinicy. A. Leszczyński z Zabłocia. 7. hr. 
Bogusz z Rzemienia L. hr. Chodkiewicz z Podola ros. 
J . Vormamn z Diisieldorfu. J. Paygert ze Streptow a. Wł. 
W itowski i S t. Chrząszezewaki z Kro nowa.

Hotel Francuski. L. Fedorowicz z Kokoszyniec. 
B Schapira t Zwittau. £ . Ziffer z W iednia. K. W m nicki 
z Turady. P. Tatsga ze Stryja. K. M ęcińsii ze SkaJatu. 
K. SzumlańBki z Podwołoczysk. T. Abgarowicz z Niżna. 
W. Gusiński z Krasnego.

Hotel E uropejski J . Krukowski z Jagielnicy. A. 
Prock z Lineu. J . dr. Frankel z Czerniowiec. Dr. Madu­
rowicz s Krakowa. B. Gumiński ze Skolego. J. W alter 
z W ednia. J. K lein z Raab. W. liarynow icz z Hrebenny. 
W. R eicherdt z Łańcuta.

Hotel Langa. T. W itosławski z Tyśmienicy. Dr. J . 
B inder z Tarnopola. W. Lange z T ryestu J. Prosch z 
Przem yśla. J. M&tusch z W iednia.

Hotel Warszawski. J .  Wesołowski z Niemirowa. 
W. Faranowski z Łopochówki W. Kornecki ze ?/oczowa. 
J . Białoskórski z Cżajkowiec. S. Szczyrba i M. Kaczurba 
z Jaworowa. K. Horodeński z Róży. W. Traczewski z 
Czerniszowie S. Dobrzaótki z "Wielkich ócz. Mieroszew- 
ski z Dublan.

Hotel Angielski J. N. Gniewosz z Krosna. W. Dre- 
ziuski z Korzelie L. Grysiecki z Serajowa. K. Dawido- 
wiez z Hercogowiny. A. Horowitz z Krakowa

Wiadomości giełdowe.
Lwów  dnia 19 marca. (Z izby handlowej.) 

I. Akeje n  eztukę.
płacą

Kolej galie. Kar. Ludw, 200 si. m k. . . —.—
Kolej L w ow .-C zer.-Jaska........................... —
BaEkn hypotecznego gal. po 200 zł. w. a. — .— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. u . .

U. L is t /  zastawne za 100 złr.
Banka hypotecznego galicyjskiego 63/o • ■ —■—

5*/. . . 96.50 
„ gal. 5•/, wyl. 10*/. pr. 99.—

Banko krajowego 4 1/»°/o 1®*. w 51 1. . - 91.—
Towarzystwa kred. gaiic. 5*|, . . . . .  99.20

„ kredyt, g a l  ziem. 4%  . . . —
„ kred. gal ziem. 57„ los. w 371. 99.20
j  kred. g. :iiem. 4°/0lo8. w 41l/» 1- —.—
B kredytowego gs! ziem-

ios. w 52 1. . . . . . .  9140
kred.ga.,zieux. 4*|, Iob. w5P I —

111. L isty dłużne za 100 zł.
Gal. 7.. kred. włoó. w iikw. {d. 6 pr.) 3 3/o 
Gal. Z. k r“dvt. włość. (d. 5%) 2*/,% . .
Ogółu, rołn, zakł. dla Gal. I Buk.

lo*. w 15

żadaią 
194 — 
213 50 
2 8 1 .-  
21 6 -

5 '

G C

O

=3
C D

97.50
109.50 
92 50 

1‘ O 40
95 — 

100 40 
9 1 -

92 45
8 9 , -

.— 54-
— 48-

IV. Obligi i«0 «ł.
Indemnizaeyjne gaiicyj. 5%  m. k. . ■ 100-— 101.50
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I  c?:. . • 50 I ejI.- —
Pożyczka krajowa z r. 1873 6c/0 w. a. . — iĄ9- ~ 
Pożyczka krajowa 1383 4 7 g ° /e .................... 87.50

V Losy
Loiy miai * Krakowa .................... —.— 19. —
Losy miasta Stanisławowa . . .  — .— 8550

Monety.VI.
Dnkat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . 
Napoleo J io r . . . .  
Półim jieijał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel r03yj >ki papierowy 
100 marek niem ieckich 
Srebro za 100 z łr . . . 
Kupony w srebrze . .

5.90 
5.9 z- 

1 0 .—  
10.36 

140 
1 3 ‘/» 

62.15

6 — 
6.02 

10.10 
10.46 

1.50 
1.51!, 
62.80

Rubryka „ N a d ss ła a e"  nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

Nad e s ia n e .

: Podług zegara lwowskiego, od 1. października 1887 r .
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Papiery wartościowe i monety
k u p u je  i  sp r z e d a je

pod najkorzystn ie jszym i w arunkam i bez dolicze­
nia iiroT-izji

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kan tor wymiany we Lwowie

ulica K aro la  Ludw ika 1. 1, 
w gm achu gal. Tow. kred . ziemskiego.

Zlecenia z prow incji uskutecznia się od­
w rotną pocztą. 1)

Wydawnictwo ga ze ty  losowań „Nadzieja

C h o ro b a  w y d z ie r a  z a r o b e k  —  choroba 
niszczy dobrobyt i szczęście ! Najczęściej objawia- 
jąeem i się chorobam i są, bezsprzecznie : k a t? r  żo­
łądkowy, zaflegmienie k iszek, nieżyt- żołądka, u t r u ­
dnione t r aw ie n ie  , hem oroidy ,  ciężki s to l e c , n a ­
brzm ien ie  wątroby i t .  d. Można wiec nazwać do­
brodzie js tw em  , że ndalo się zawartość m ine ra lną  
źródeł sodeńskich , k tó re  przez lekarzy  na. powyż­
sze na  powyższe choroby są ta k  z le c a n e ,  nji.ć 
w form ie  s ław nych  p as ty lek  mineralnych. P udeł­
ko tych pas ty lek  k o s t tn je  każdej aotece 66 ct. 
K u rac ja  w spom nianem i pas ty lkam i Sodeńskiem i 
pow raca c ierp iącym  dawną sile i zdrowie —  oraz 
możność dalszego zarobkowania ! Nie ma większe­
go i le: szego dowodu znakom ite j działalności tych 
pas ty lek ,  nad ten ,  że w przeciągu dwóch miesięcy 
więcej ja k  200 .000  pndeiek  w obrębie samego pań­
stwa niemieckiego sprzedano.

Główny sk ład : w c. k. nadwornym  składzie 
wód m ineralnych  w W iedniu ,  I .  W i l  lo r e tm a r k t  5.
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Z Chyrowa, S try ja, Stanisławowa, H usiatyna i Ł a- 
wocznega o godz. 4 m. 45. Z Cbyrowa, S try ja  o g, 8 m  59. 
Z C hyrow a, Stanisła jw a, S try ja  i H usiatyna o g. |-35 
pociągi osobowe. Z Bełżca (Tomaszowa) o godz 4 m 32 
pociąg mięszany.

Do Chyrowa, S try ja , Stanisławowa, B ucłaeza i Hu- 
siatyna o godz. l i  m. 47. Do S tryja, Chyrowa o g. 8'04 
De Stryja i Ławoczn-go o godz. 6 m. 30 pociągi osobowo! 
Do B tłtcr, (Tomaszowa) o g. 9 m. 16 pociąg mięazany.

TJwega: Godziny oznaczone grubem i liczbnini, ozna-
Por? nocną od godz. 6 wieoz. do g 5 m. 59 rano.



GAZETA NARODOWA z Wtorku 20. Marca 1888.

bardzo podrożała 
w m ia s ta ch  porto- 
w jch  , polecam z; 
moich zapasów je 

szcze po tanich  cenach i roz- 
w w oreczkach 5-ki-

RAWA
szcze po ta 

se łam  f r a n c  o w
lowych

S antos żó łta  pospolita zł- 8 60j
Domingo żółta g ruboziarnista „ 9 —
K uba mocna, bardzo dobra „ 9.60

„ perłowa „ 1C
L ag u ay ra  barda-. dobra ,  1U-—
Ceylon p lan tao y jn a , drobna „ 10.40

„ „ gruboziarnista „ 10 60
n „ perłowa ,  10.80

M oka arabska Im a „ 10.80
Ja w a  złotawa Im a „ 10.80
St. J a g o  zielona najprzedniejsza „ 11.20

H A N D E L

St. Markiewicza

SZTOKFISZ

we Lwowie, w Rynku I. 42

żelazne

moczony po 4 0 , suchy po 80  ot. kilo. 
Łososio-śledzie duże,

wędzone po 16 c t , marynowane po 20 ct 
sztuka.

Śledzie solone
holenderskie, mleczaki po 12 ct. sztuka, 
izkockie, mleczak i ikrzak 14 et para.

Sardynki francuskie
w oliw ie po 35, 45, 65, 85 ct. i złr. 1.25 i 

1.60 puszka.

Omary królewskie
po 70 cnt i złr. 1.30 puizka

Anchoris duńskie
słój 50 c n t , — puszka 70 cnt.

Moskaliki w  piklach
słój 35 o t , beeznła 2 złr

Kawior Astrachański
i różnorodne Sery

poleca handel

ST. M IR IIE IIC Z J
ne Lwowie w Rynku 1. 42.

696 2 6

N ota drabina transportowa
dla straży ogniowych na 4 kołach, 12 me­
trów wysoka, do obsługi trzech  ludzi, 
kom pletna jest nader tanio do nabycia u 
|ED. MACHANA, inżyniera, we Lwowie, 
!plac B ernardyński. 29 1—6

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

bądź now ych , bądź konwersyjnych, na
d< bra i domy z podatkiem domowo czyn 
izowyne — z wyłączeniem na domy i g ru n ­
ta m iejskie małych m iast i na grun ta  
rus tykalne, a za opłatą od 100
wraz z umorzeniem, w półrocznie z dołu 
^płatnych ratach — udile la  Bank austro-j 
iwęgierski w 4*/, lis t. zast. na lat 50, przy-; 
Uwalając na tyczenie stron i na króciej 
trwający plan umorzenia.

Oduoźme lis ty  zastawne wypłaca ten  
sam baDk stronom po kursie obecnym 99 
z łr . 10 Ct. za złr. 100.

Informacji ku całkowitemu przeprow a­
dzaniu pożyczek także w innych bankach 
w jaknajkrótszym  czasie, udziela we Lwo­
wie, mlica Pańska 1. 13.

Julian Topolnicki
.m eryt. urzędnik banku austro-w ęgierik 

Lwów, 3. marca 1888.
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Franciszek Titl
i

W Bernie (M orawa) Grosser Platz Nr. 19
poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jakoteż sukna

liberyjne tak  dla służby państw a, jakona całe wyprawy i kostjumy 
też dla urzędów lascwych, straży ogniowych i t. d.

= 9  Z a ło A o & T  r. 1842.
W zory bezpłatnie. 

813 1—24

OGNIOTRWAŁE
nie do rozb ic ia ,  najlepgzy fab rykaty  

skład fabryczny u

Alojzego Hubnera'
Lwów, ul. Karol# Ludwika 1.13

dawniej cukiernia Rotlendera.

M Ł Y N Y
Clayton & i c h t M i

F a b ry k a  m aszy n  ro ln ic zy c h
Lwów, ulica Gródecka Nr. 22.

walcowy am erykański i zwykły ma Pań- pclsoają na zbliżający się sezon wiosenny 
stwo Bursztyn od 1. lipca br do wydzie- 9W°i# najn ° wB«« wyroby pługów, bron, 
rżaw ienia - B l iż z z e  szczegóły udziela w alcówJ ejewnlków, zaś j ftko wyłączni za
adm inistracja dóbr w miejsc*. 

827 1 - 6
stępcy R. Sacka tegoż znane fabrykaty po 
cenach oryginalnych.

Reparacje wykonują w swoim jak  naj­
c iep lej urządzonym warstacie jak najdo­

kładniej i tanio.
j Illustrow aoe cenniki na żądanie g ra ­
tis i franco.

Skład komisowy mają L. S. P ł o ń ­
ski w Czortkowie. 7o2 2 —12

W  I  N O

JABŁONEK 350, GRUSZEK 150, ŚLIWEK 
RENGLOT 100 od 3- do 6-letn ich  w róź- 
lyeh gatunkach najprzedniejszych, t. j. 
etnich, jesiennych i zimowych — jest de 

sprzedania z wiosną b. r  po cenach młod­
sze szczepy po 39 ct.. starsze po 40 ct.

za sstukę, na miejscu w ogrodzie
■ w e  3 ^ 2 0 .1 .
O wszelkie zamówienia należy zgła- 

zać się do adm in istracji dóbr Kolbu- 
szowskieh we W eryni, które bez zwłoki 
wyekspedjowane zostaną za pobraniem 
pocztowem lub kolejowens stacji Bzezzów, 
doliczając koszta opakowania.

Administracja 
dóbr Kolbnszowskich

poczta Kolbuszowa stacja kol. Bzeszów.
818 1—12

Kajltpuą
B IB U Ł K A  n a  P A P IE B O S Y

jest praw dziw a  bibułka

LE HOUBLON
wyrobu francuskiego 

firmy C a w l e y  dfc H e n r y  w  P a r y ż a
Przed naśladowaniem ostrzega eię I

TA BIBUŁKA jes t bardzo zalecona 
przez pp. dr. J. POHL, dr. E . LUDW IG 
i dr. E . LIPPMANN profesorów chemii 
przy uniwerzytecie wiedeńskim dla swe­
go wybornejfo gatunkn, wolna od en- 
ezej ingredjencji i bez weielkich p ie r­
wiastek szkodliwych zdrewiu.

• ufl-onoui D>L*anqmrm 17, rm Iśruasr, tHIO •

Kantor wymiany
c. k uprz. gal.

! akcyjnego Banku Hipotecznego i
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejizem i

5 °j0 LIST 1 : potoczne, !
jako te l ■

; 5°|0 premiowane Listy hipoteczne, a '
^  które według prawa a d. 1. lipca  1868 (Dz. p. P. X X X V III. N. 93.) 

i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą by ć użyte do lokowania 
kapitałów funduszewych, pupilarnyek, kaueyj małżeńskich wojskowych, 
na kancje i wadja, za w ty m  k a n to rz e  do nabycia.

W szystkie polecenia z prowineji wykonują oię bozzwłoeznie 
kuroie dziennym, bez doliczenia prowizji. 3071 10

po 
10—T

4"i44 i II II M l i i I I I l l l l l i i

Ważne dla panów krawców!

atisijar^s 
t ó d t . N e i S r j Y i a r
M J J 'M eblrnarkł) J .
- 2  W|| N is b j

w 6-litrowyeh beczułkach za pobraniem 
locztow ea, beczułki i frach t bezpłatnie 
Ofner czerwony 6 litr . zł. 2-50; Molnc 
dalmatyńskie czerwone 5 litr. złr. 2 70; 
K ariow itzir ozerwony, słodyoz naturalna. 
5 litrów  zł. 3-70; Badalzony białe 5 litr . 
zł 2 70; B uster Ausbruch, słodyoz natu­
ralna 5 litr . zł. 8'50; Tokaj {rzefermen-;

Panowie krawcy, którzy życzą sobie otrzy­
mać obfity wybór najnowizych próbek

materyi na surduty i spodnie
na ubrania męzkie i dziecinne, 

zechcą oię zgłosić do fabrycznego 
■kładu snkna

JOHANN GUNZBERG
Tuchfabrlks - Niederlage

in GRAZ, STEIERMARK. 
Próbki rozsełają się bezpłatni-) —

S A N T A L  p e IH ! D Y
Eaaancya z cytrynianu drzewa aandałowego ■ Bombay, nąjzu- 

pslniej czysta, w  kapsułkach zawarta j e s t  znacznie skuteczniejszą 
aniieli kopahu i  kubsba. Czyni niepotrzebnem utyw snie wszelkich 
szpryoowań i w  przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
liwsza i  najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udsielając nieprzyjemnej woni urynie.

S ił a d  w  Pauyżu,  8, ulica Y itibnnb  i w  e a ó w m r a  D f i u n

Do nabycia we Lwowie w aptekach pp. M ikolticha, Wewiórskiego, Sklepiń 
■kiego. Bnckera i Beioera.

« “ 6wioue tylko »  u lic z k ą

Ceny staników^: u rf. w. Ł 
Centme

jowe w w iązaniach po 28 litrów  po eo> 
10. 12,14- naeh zniżonych. Herzchaftl. Weln-Kellerel, 

Wlen , Ottakrlng, Hauptstrazse 9.
236 1 - 7

pocztową.

Osoby

Leśniczy i pszczelarz)
w siło wieku, z d ługoletn ią  praktyką,

potrzobnjąeo pewnej sekretnej pomeey 
l«..................................................  ‘ekarskiej w seisłej tajem niey, znajdą ta ­
kową pod gw araneją absolutnej dyskrotji 
' niezawodnego skutku, jedynie a doświad-

po 6, 5, 10 do 12.
Przy zamówieniach listowych uprasza, 

się o przysłanie miary w centym etrach :
1) objętość piersi i grzbietu pod ram io­
nam i wzięta, 2) objętość kibici, 3) objęto- ,  . . .
śoi bioder, 4) długości od miejsca poc . . .> . . . . , . :czonogo lekarza .peeja lis ty  do organśw
ram ionam i do kibicL Miarę należy brać L 7 nh i  '  7 'ś w M . f T i  n S . r t n / .  ad płciowy eh. mieszkającego przy placu Ha-
od sukni. 3091 0 V cblnbnem i świadectwam i, poszukuje od-,[jokjm j_ 13 p j0rwsze piętro.
------------ -------------------------------------------------- powiędniej posady. _ | Oddzielne ordynaeje od 1 do 2 i wie

Łaskawe zgłoszenia pod adresą W K ozorom od 7 de Takżo listownie oraz i 
poste restan te  Brody. ilekL A dre, . F r (jaftiew icz plac Hali-

833 1- 2 icki 1 13. 623PR A W D ZIW E

PIGUŁKI MORISONA
Pa ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabośoiach złego przymiotu, skrofu­
licznych liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi. 1676 1 1 - t  

Skład główny w Paryżu u p. A rthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
G rand; we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek, 
p. Wewiórekiego dawniej N ahlika, p.

Sklepińskiego, Ruckera itd .

Marki pocztowe zui,te do zbiorów
kupu je , sprzedaje i daje w komis 

G. Z echm eyer. N llrn b e rg . Sortym enta 
marek zagr. nicznych około 200 rodzajów 
za 1000 sztuk 60 fenigów, 100 gatunków 
zamorskich marek 1000 sztuk 3 marki.

W ażne dla pp. Cukierników! o 

Na zbliżające się święta Wielkanocne!
poleca

wszelkiego rodzaju farby roślinne (gwarantowane bez trucizn) do farbowania 
cukrów w płynie I preezku

Żelatynę białą i czerwoną, Opłatki, 
Staniol b ieły  i kolorowy

T Ó Z E r  H - A - Ł T I T E
S K Ł A D  F A R B  i H A N D E L  M A T E R J A Ł Ó W

Lwów, Rynek I. 38. pod „CZARNYM PSEM

L C D

■ . l o i a t O w j r  p a - A  
p l a s r  I B  o t .  Schott V  
w iener-Papier-Fabrik we W i e - i ^  
dniu. 1562 S - l  f
V II. K a i s e r s t r a s s e  76. !^ P

Najlepsza metoda
do nauczenia się języka  
niem ieckiego w  3 m iesią­

cach bez n au czyciela , 
przez Plt. Reussnera.

Cena kursu  n i/sze g o  80 cen t., 
ku rsu  w yższego 2 z łr. 60 ct. w. a 

Nabywcy obydwóch kursów razem 
mogą korzystać z Niespodzianki, gdyż 
w niektórych egzemplarzach znajdują 
się kupony, dające prawo do otrzyma­
nia różnych dzieł cennych, jako podar­
ki bezpłatne. 3>85 1—10

Metoda języka angielskiego  
kosztuje 90 centów.

Skład głów ny w k sięg arn i Sayfartha 
Czajkowskiego we Lwowie.

W

Z
i
Z

NOWA RESTAURACJA
bardzo elegancko urządzona

otw artą została w nowo urządzonym HOTELU ANGIELSKIM  
przy ulicy Karola Ludwika I. 21.

Kuchnia zdrowa i smaczna.
W ielki zapas w in

węgierskich i au3trjackich
Piwo Pilzneiiskie i Okocimskie.
!! Abonament po cenie znacznie niższej. !! 

O so b n y  polcój d.la p ali

1 - 6

I
Oprócz restauracji bardzo elegancko urządzonej znajdują oię na 

1. piętrze dwa salony, przeznaczone na zabawy i wesela

ozyll fant cłowy.

NajtaAsze i najlepsze

O W y  M m i
w głównym składzie

HERBATY
pół kilo złr. 150, 1-80 I 2 30

Fr. Schubutha i Syna 
we Lwowie, Bynek 1. 45.

©

■Ajłojo ąu n j n £ x o

2ST asien ia
buraków pastewnych

Oberndorfskich w cenie po 40 ct. za jedno 
kilo je s t zawoze w dobrym gatunku i do 
wolnej ilości w państwie Tłumacz do 
nabycia. 830 1—6

Magazyn Porcelany i Szkła 839 1 -  6

w e Lwowie, plac Marjacki 1. 7
poleca

w największym wyborze i z pierwszorzędnych źródeł
f ~ 7  ,  S Z K Ł O
m J  kryształowo rzn ię te , griw irow aso, eieakio,
T T  Mousoeliu i gładkie zwykłe.

i Serwisy ozdobne do wina, piwa i likierów.
Kosze i ta lerze  n a  ciasta i owoce. 

K L O B Z E  na ser i  m asło i sorw ittki na oeot i
oliwę w oprawie z drzewa i m etalu od złr. 1

do 1-50 i wyżej.
Serwisy stołowe, herbaciane i kawowe. 

SKŁAD KOMISOWY 
S r e b r a  G ł ^ l A e J s r i e ^ o  i  a l p a k i .

C.ny fabryczne srebra chińskiego:
1 tuzin Noży i grnbków stołowyoh . . zł. 31 i 32-50
1 ,  „ „ dezertowyeh ,  24 i 25-50
1 , Łyżek stołowych „ 16 i 17 —
1 ,  Łyżeczek do kawy . . , ,  8 i 8-50

P A P I E R  R I G O L L O T
M uszt arda w  arkuszach do Synapizm ów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w  każdym  domu i  w  podróży.

Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko 
PRAWDZIWY 

opatrzowy podpi­
sem atramentem 
CZERW ONYM  

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze- 
się 

wszyst­
kich

a p t e k a c h .
SKŁAD GŁÓWNY:

, Avenue Yictoria, PARYŻ.

JAK IHMTOWICZ
poleca

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
w yszczególnione za swe znakom ite w łasności 

7ma m edalam i zasługi i dwom a dyplom am i uznania.
Mydło glicerynowe przeźreozyste,

C. k. patentowane higieniczna preparaty do racjonalnego 
utrzymania zdrowotnego ust i zębów

przez

M e d .  D r ,  C .  M .  F a b e r a
przyboeznego dentyzty ś p cesarza Izksym iliona I., kaw alera legii honor.

w e  ■ ^ 7 ‘i o d . n i - u i .

ESENCJA do UST EUCALYPTUS
(p rem iow ana w P a ry ż a  1878).

N ajracjonalniejszy (78*/, składowych ezęści leezniezyeh i najwiąkezem uzna­
niem cieeząey lię preparat do pielęgnowania u s t , usuwa najmniejszy odór, 
konserwujo zęby i j e i t  środkiem ochronnym przeciw wzęolkim cierpieniom 
gardła ete. Dla dzLci do płukania przed wyehodem do szkół i po przybyciu 
■ tychże, jako ochronny środek od dyfterji jes t bardzo zaleeony. Do deein-
fakcji izb ■ pow ietrza niezdrowego niezbędny. Zaprewadeony w szpitalach
i leeznieaeh ees*r*ko-roiyjikieg« Pańetwą wedle reekrypin m iniiterjalnego 

medycznego departam entu z dnia 18- Stycznia 18CI 1. bOl.
Cena flakonu 1 zł. 20 ct. a. ir.

Specyficzne mydło do ust „Puritas“.
J n ł dawno u n a n e  i jedyne, jesseze w roko 1862 na wystawie londyńskiej 
medalem edsiczególnione, najdelikatniejszy i najprawdziwszy prepara t de 

pielęgnacji ust i konserwacji zębów. Cena 1 ty g ie lk l 1 z ł .  w. a.

Gwarantowane szczoteczki do zębów „Puritas“
■ oryginalnego bukszpanu i z odtłnszezonej szczeci. 1 sz tu k a  50 e t.

Do nabyeia sec Lwowie w apt. I .  Mikolaseha, Wewiórskiego, Z .Rueke- 
ra,_J. Nahlika, T. D enka; w Tanwgolu n_L. F leiiehm anna, H . Kahanego,
w Kopyetyiieaeh u U . Eedera, w Ź ilkw i u Dadleca apt., 10 Prtemyihe n L. 
N ahlika apt., u> Drohobycew u J . Aiehmfillera, apt., w Fteuowie n A. Kar- 
pińskiego, ept. G łów ne b ln ro  w y sy łe k : we W iedniu , B a n e rn m a rk t 8.

Mydła doi golenia brody 25 et
Mydło mogdałowe, 10, 20 i 25 et.
Mydła kakosows, białe de rąk 10 i 20 ct.
Mydło p linowe, żółto 6, 12, 18 i 20 ot.
Mydło grysikowe, w yśmienite de twarzy i 

rąk 40 ct.
Mydło Żółtkowe, wydelikaca, wygładza i 

znakomieit oczyszcza skśrę 30 et.
Mydło ziołowa, otrzym ująca eię przez egę- 

■ zczenie zoku roślin arom atyczno-żywi- 
cznyeb, znakomito 25 et.

Mydle piżmowe, peeiada bardzo przyjemny 
piżmowy zapach 30 et.

Mydło paczulowo, przyjemnej woni i jest 
bardzo poszukiwane 80 et.

Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 et.
Mydło oliwno dlo dzieci 36 ot.
Mydło z igloł soznownych, przyjemne w 

użyciu, skutecznie ochrania skórę od 
liszajów i wyrzutów 30 ot.

Mydło balsamiczne, oczyszcza skórę, nada­
je b iałośś i delikatnośó 40 et.

Mydło fljołkowo, przyjemnej woni 35 et
Mydło kesmetyozne, usuwa piegi, opalenia 

słoneczne, twarzy przyw raca świeżość 
i białość 60 ot.

Mydło hyglenlozno przetłnezczene, ntdzw y- 
czaj delikatne i specjalnie zastosowne 
do twarzy 50 et.

Mydło ryżewe, używa eię de wydelikace­
nia i wybielenia zkśry na twarzy ł rę- 
kaeh 60 et.

Mydło glicerynowa, białe, łatw e pieniąoe 
wybornie oczyszcza skórę 1 ohroni od] 
pryszczenia się 30 et.

#5*1, ozyatej gliceryny, znakomieie wpły­
wa na naekórek 20, 30 i  40 et.

Mydle glloorynowo płynne, we fiaszeezkaeh. 
ecayszeza skórę ed pryszczy, liszajów, 
trądzików , flaszka 40 et.

Mydło plaskaws, do mycia rąk, 18 i 25 et.
Mydło pumeksowi, de mycia kołnierzyków 

i mankietów gutaperehewyeh 10 ct
Mydło tyaulowe znakomicie oczyszcza ikó 

rę od wszelkioh wyrzutów 50 ct.
Mydła karbolowi, bardzo korzystnie myc 

ręce, twarz, a nawet całe ciało w czasie 
epidcm ji, celem ochronienia się od za­
każenia 20 et.

Mydło siarkowa, ■ wiolkiem powodzeniem 
używa eię de zuiszezania pryszezów i 
wszelkiego rodzaju wyrzutów na skó- 
rzo j 6 et.

Mydłe bonzsosswe, bardzo korzystnie użvwa 
się de usunięcia wyrzutów i plam 
skórnych 25 et.

Mydłs knmforews, uśm ierza świędr.enie i 
pieozonia akóry, usawa wyrzuty i ozer- 
weność z twarzy i rąk 25 ot.

Mydło miodowe, ao w ydslikatn ienia rąk, 
kawałek 10 ot.

Mydło mieszczańskie, znakomite 10 ct.
Mydło smołowo, zawiera 40%  czystej smo­

ły (dziegciu) usuwa pryizcze, liszaje 
wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie 30 ot.

Mydło-smołowo-glloerynowo, miękezy i »- 
ozyszeza skórę od liszajów, trądzików  i 
t. p., kawałek 30 et.

N abyi m oina we Lwowie w sklepach własnych, ul. K opernika l. 5,| 
Hotel Europejski i  ul. H alicka róg W ałowej. Krakowie Sukienni-I 
ce l. 20. W  Czorniowcach Rynek l. 2. orae we w szystkich pierw seo  

rzędnych sklepach i  aptekach.

1 7 -le tn ią  s ła w ę
jako wypróbowany przez lekarzy 1 najlepszy środek 

leczniczy dla

nu p i e r s i
b łę d n ic ę ,  n le d o k r e w n o ó ć , r a c h id a ,  a o lz y  

I d la  r e k o n w a le s c e n t ó w , posiada jedynie 
aptekarza Herbabnego

Syrup waplenno-ielazlsly
z podfosforann wapna.

Stwiordzone przez lekarzy zk u tk i: debry a p e ty t, spokojny zen, wzrozt two­
rzenia eię krw i i kości, nśm israenie kaszln, roawelnienle śluzu, mi;anie d ra ­
żnienia kaszlu, aeoayen potów, ozłabiesia równoeaeśmie z przybywaniem ził, 

w gruźlicy w pierwizyoh początkach , zwapnienio grazełków.
Cena Jednej flaszki złr. 1-25, pooztą •  29 ct. wlęoej za opakowanie.

(Pó ł flaseek nie ma). Do każdej fiaeski dołąesa eię broszurę dr. Sehweizers.
Ostrzeżenie l

W *~  popy* o mój syrup wapienno-łekuiety s godfotforann wapna 
•powodował zpekulzcję i ehęć zysku do puszczznla w obieg nsślsdowań i 
oznaczyć je  tą samą nazwą albo przynajm niej głównemi słowami wapno i 
ielaso. Prsytem  owi fabrykanci tych wyrobów wychwalają je jako eryginalne, 
a chociaż niedawno dopiero istn ieją , p rzep iłu ją  im 20-letnie wypróbowanie. 
Celem uchronienia pnblieznożei od pomyłek zwracam nw agę, że ja  pierwsty 
prted 17 loty wytwersyłem i puściłem w obieg syrup wapienno-śelcuisty « 
pod fosforanu wapna i  te  wuelkie inne tqi samą lub podobną natw f nossąes 
wyroby są s  pewnością naóladowaniami mojego rsecsywiśeie 16 lał wypróbo­
wanego syropu wapienno-islatisłego. Mają ono tylko na oku wyayekanie no -

skutki takich naśladować są supelnie inne od skutków mej ego prawdziwe­
go wypróbowanego syropu wapienno - ielasittego 1 
podfosforanu wapna, a w wielu wypadkach pe uży­
waniu takich wyrobów ukazały stt nawet bardzo 
szkodliwe następstwa, przeto ostrzegam praed ich 
sakspnem i proszę zawsze wyraźnie żąd ać : „Her- 
baboego syrop wapienno-ielaztsty', uważać na obok 
wydrukowany na k a ż d e j  flaszce znak ochronny 
a pod ładnym pozorem me dok się namówii do sa- 
kupna naśladować, 7

C en tra ln y  sk ła d  w ysyłkow y d la  p ro w in c ji t

we W ie d n ia ,  „ A p te k *  i n r  B a rm h e rs lg k e lt* 4 
Jul. HERBABNY, Neubau, Kaiserstrasse 73 I 75.

Takowy nabyć można we Lwowie: w apteee pod .Srebrnym  Orłem*, 
Zygm. Buoker, ap t. P io tr Mikelazoh i apt. J . W ewiórski, apt. H. Blumen- 
fela, A. Sklepińeki. J . Beiser, C. K rzyżanowski; w K rtksw i E rnest Stook- 
mar, W. Redyk apt.; w B ia łe j: Józ. K o lana , i A. Fuehs i B. K i le r ; n  B r że­
tonach: H. D em biński; w Borszczowie : M. N iem ezew ski; w Brodach: M. 
R eder; w Czermowcach: a Goliehewskiege, d r J . Barber, W. ▼. A lth ; w 
Dorna Wedrą F. F n tsek  ; w Drohobyczu: J. Aiehmftller i  L. D obrcrnieeki 
apt.; w Gurahumora: E. B o teza t; ‘0 Horodsncs U . Aientowioz ; w Jarosła­
wiu : J . Rohm i G rzym ała; w Jaśle: B. P a lek ; w Kimpolung: F . F ritsoh ; 
w Kołomyji: J .  Sldorowiez i E. Stenzol ; 10 Kopyesyćcach H  Reder; w K ry- 
niey: H. N itribit ; w Mdóicce: I t  Q uirini; w Mielcu : A. Paw likow zki: w 
Podwołoczyskaeh: D. Schneider; w Przemyślu: A. M ańkow ski; w Przemyśla­
nach 7,. Baranow ski; w Hodowcach: J . Rosignon i D ecani; w Radymnie: M. 
Sw ieohew ski; w Sadagórze: Babinew lezt w Sniatynie: F. Niemezewiki ; w 
Suezawie: Ed. Liszka i J . H aberm an; w Sądowej W iszni: W. W łodzimir- 
ski ; w Stanisławowie: A. Beili i J . Maenra ap t ; w Samborze: A leksiewiet 
apt. w Starołyćeu: H. Fńllonbaum ; w Tstmopolu: J .  Jamrogiewiez, K. Ka- 
hane; w Ustrzykach: J . R iedl; w Wilamowicach: F. Sehneidsr; w Ż ó łkw i: 
w e. k apt. obw. A. Dadleea.

I IP -  N A  w i o s n ę  ^
poleca

Schayerów
w e  f l z w o w l e

Nowości Kostiumy,
Wydawca i ©dpowiedziany redaktor Julimaz Starkel. Papier z fabryki Ozsrlańskiej. Z drukarmi i litografii Pillera i Spółki. (Telefsnt Nr. 174 A).


